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Naczelnik rządu angielskiego i sprzymierzeni z nim 
deputowani Izby niższój zajęli w obec oporu Izby 
w kwestyi irlandzkiego bilu pojednawcze stanowisko 
i robią wszelkie możliwo koucesyo, aby tylko nie dać 
upaść rozpoczętemu dziełu i nie wywoływać kryzis, 
któraby w obecnych stósunkach łatwo sprowadzić mogła 
nowe na Anglią kłopoty. Jest to polityka uczciwa 
a zarazem dobra. I Gladstone wziął przy schyłku dni 
swoich za cel swego życia, ażeby bądź co bądź położyć 
choć mały kamyczek pod fundamenta, na których sta
nąć może kiedyś budowa nowych stósunków rolnych 
w Irlandyi. Do celu tego zmierza on z podziwienia 
godną wytrwałością i choć opór Izby wyższćj bardzo 
dobrćj nastręcza mu sposobności do wystąpienia do 
walki z torysowską opozycyą, nie korzysta jednak z tego 
i po raz drugi wyciąga rękę do zgody. Polityka ta 
jest zarazem dobrą. Jeżeliby torysowie i teraz jeszcze 
stawili opór i odrzucili poczynione im ustępstwa, wtedy 
p. Gladstone pozostanie panem sytuącyi, i mieć będzie 
po swój stronie całą Anglią a przeciwnikom jego nie
chlubna przypadnie rola nieprzyjaciół kraju. O pojedna- 
wczćm tćm usposobieniu premiera angielskiego świadczą 
obrady, jakie się w dniu onegdajszym toczyły w Izbie 
niższój nad zmienionym przez Izbę lordów bilem. Z prze
biegu obrad podaje nam telegram londyński następujące 
sprawozdanie. W przepełnionych widzami lożach znajdo
wało się wielu członków Izby wyższćj, a przed gma
chem parlamentu stanęły liczne tłumy ludu. Kiody 
Gladstone wszedł do sali posiedzeń przyjęła, go partya 
liberalna źywemi oklaskami. Parlamentowi przedłożono 
znaczną liczbę petycyi, oświadczających się przeciw 
zmianie zasadniczych artykułów bilu. P. Gladstone 
stawił wniosek, ażeby Izba nie wdając się w ogólną dy
skusją, przystąpiła natychmiast do obrad nad poszeze- 
gólnomi poprawkami bilu. Parnell zapytał ministra, 
czyby nie zechciał powiadomić Izby, jaką rząd powziął 
uchwałę w razie odrzucenia przez Izbę lordów bilu w 
tćj formie, jak go przyjęła Izba niższa. Na to odpo
wiedział Gladstone, że ze względu na zawikłaną kwe- 
styą należy obradować nad każdą z osobna poprawką. 
Wniosek ten przyjęła Izba mimo opozycyi stronnictwa 
Parnella, i znaczną większością głosów przyjęła większą 
część tych poprawek, przy których rząd zrobił ustęp
stwo Izbie wyższćj. Najważniejszóm ustępstwem jest 
przyznane właścicielom prawo, wedle którego będą 
mogli żądać od sądów ustanowienia tańszćj dzierżawy, 
ale tylko w tym przypadku, gdyby w zatargu o wyso
kość dzierżawy nie przyszło z dzierżawcami do porozu
mienia. Dalej uchwaliła Izba, ażeby suma pieniężna, 
lub przedmiot wartość mający, którą dzierżawca złożył 
przy obejmowaniu dzierżawy, nie stanowił podstawy przy 
redukcyi stopy dzierżawnej. W końcu zgodził się rząd 
i na to, że ściąganie pretensyi na drodze sądowej ma 
być przedłużone, jeżeli dzierżawca stawi wniosek o usta
nowienie tańszćj dzierżawy. Podczas obrad nad tą 
kwestyą zarzucali Parneliści rządówi, że kapituluje przed 
Izbą wyższą, ale mimo tćj opozycyi przeszedł projekt 
rządowy 196 głosami przeciw 70. Izba wybrała 
też natychmiast komisyą, która sporządzi sprawo
zdanie i prześle je do Izby wyższćj, która, jak donosi w 
końcu telegram, przystąpić już miała w poniedziałek do 
obrad nad zmienionym bilem. W ręku Izby lordów 
spoczywa teraz los bilu i załatwienie wybuchłego za
targu. Jeżeli wolno się domyślać, to szanowni lordowie 
nie zechcą po raz drugi stawiać kwestyi na ostrzu, i 
brać na swe barki odpowiedzialności za wszystkie na
stępstwa, jakieby ztąd wyniknąć musiały. Wątpimy tćż, 
czy torysowie czują w sobie tyle siły, iżby odważyli się 
na objęcie steru rządu w tćj właśnie chwili, w którój 
mieliby przeciwko sobie wszystkie niemal warstwy naro
du angielskiego. Toć przecież w własnym ich obozie 
odzywać się poczynają głosy, potępiające zachowanie się 
opozycyi torysowskićj w obec bilu irlandzkiego. Sam 
nawet konserwatywny Standard przyznaje, że Izba 
wyższa przez swój systematyczny opór przeniewierzyła 
się własnym tradycjom.

W tćj chwili odbieramy z Londynu telegram, do 
noszący nam, że Izba lordów przyjęła bil z poprawkami, 
jakie' doń poczyniła Izba niższa. Lord Salisbury wyra
ził zadowolenie z powodu ustępstw Izby niższój, ale za
razem oświadczył, że robi ją odpowiedzialną za na
stępstwa, jakie sprowadzi bil rolny. Tak tedy, dzięki 
Gladstonowi, został pomyślnie załatwiony zatarg pomię
dzy obu ciałami prawodawczemi, Irlandya zyskuje usta
wę, która jakkolwiek nie zaspokaja we wszystkiem słu
sznych żądań Irlandczyków, posłużyć może jednak za 
podstawę dalszych ich usiłowań i pracy, około rozwoju 
i utrwalenia opłakania godnych stósunków rolnych tego 
nieszczęśliwego kraju.

Na poniedziałkowćm posiedzeniu obradowała znów 
Izba w sprawie prześladowanych w Rosyi żydów, głó
wnie w sprawie żyda angielskiego Lewisohna, który zo
stał z Rosyi wydalony. Na odnośną interpelacją depu
towanego Wormsa odpowiedział p. Dilke, że ambasada 
rosyjska wizowała ponownie paszport Lewisohna, i że 
Anglia nie poprzestanie opiekować się losem poddanych 
swych zamieszkałych w Rosyi i bronić ich praw, jakie 
im przysługują na mocy traktatów.

W dniu wczorajszym przyszła pod obrady Izby 
kwestya wschodnia i niewykonany dotąd artykuł 61 
traktatu berlińskiego, dotyczący zaprowadzenia reform 
w Armenii. Na interpelacją dep. Bryce odpowiedział 
p. Dilke i wyraził ubolewanie, że artykuł ten z powodu 
różnych przeszkód pozostał dotąd martwą literą. Amba
sador angielski — mówił podsekretarz stanu — robił

energiczne w tym względzie przedłożenia sułtanowi 
i prezesowi tureckiego ministerstwa. Sułtan i jego mi
nister zdawali się tćż pojmować ważność tćj kwestyi. 
Lord DufTeriu żądał tćż z naciskiem, ażeby Porta, za
nim zostanie wypracowany projekt reform dla Armenii, 
zarządziła niezwłocznie odpowiedne środki, któreby choć 
w części zdołały naprawić nieznośne stósunki w tymże 
kraju i zamianowała zdolnych urzędników administra
cyjnych i zaopatrzyła ich w potrzebne atrybucye. Usi
łowania to spełzły jednak na niczóm raz dla tego, 
że umhasadorowio mocarstw, opuściwszy Carogród, nio 
mogli poprzeć kroków tych reprezentanta angielskiego, 
powtóre z powodu przypadlćj w tym czasie uroczystości 
Ramuzanu. Lord Dufferin — zakończył Dilke — rozu
mie dobrze całą doniosłość kwestyi armeńskićj i wiado
mo mu, jaką wagę do nićj przywięzuje rząd i naród an
gielski, to tćż oświadczył on, że wszystkie wytęży siły, 
i nie pominie żadnćj sposobności, ażeby .jak najrychlćj 
sprowadzić rozwiązanie tćj kwestyi.

Gambecie bardzo nieszczęśliwie się wiedzie przy 
jego mowach na zebraniach przedwyborczych. .Tuż na ze
braniu sobotnićm z wielką trudnością zdołał przyjść do 
słowa z powodu ustawicznych wrzasków zgromadzonych 
na sali radykałów. Gorzćj poszło Gambecie na wczo- 
rajszćm zebraniu w Cbaronne, na które przybyło około 
10 tysięcy uczestników. Wszczynano tak głośne burd) 
i podnoszono tak dzikie wrzaski, że niemożliwą nawet 
było uformować biura prezydyalnego. Gambetta po 
kilkakroć usiłował zapanować nad wzburzoną ciżbą 
i przyjść do głosu, uderzał laską o stół, ale na próżno, 
zaledwie najbliżsi jego sąsiedzi zdołali jakieś słowo zro
zumieć. Po 20 minutach nadaremnćj walki zmuszony 
był Gambetta zebranie rozwiązać i opuścić salą. Tak 
to odwdzięczają się dziś protektorówi swemu krzykacze 
radykalni i komuniści, których na swe nieszczęście 
sprowadził do kraju z dalekićj Kaledonii. I zwolenni
kom Gambetty dają się we znaki radykaliści. Na ze
braniu przedwyborczćm w teatrze Châtelet polecał 
w dniu onegdajszym swą kandydaturę radykalista Yves 
Guyot, krytykując bardzo ostro zachowanie rywala 
swego ministra Tirarda. Zebranie odrzuciło nie tylko 
kandydaturę ministra, ale na dobitek uchwaliło wotum 
nagany. Korespondenci paryzcy gazet berlińskich nie 
rokują oportunistom wielkiego powodzenia przy wy
borach w stolicy.

To o x 37-.
P. Stefan Łącki z Lipnicy, wyczytawszy z gazet, 

że stawiono po dwakrotnie jego kandydaturę, upoważnia 
nas do oświadczenia, iż w tej kadencji dla przyczyn od 
niego niezależnych zaszczytnój godności posła w żaden 
sposób przyjąćby nie mógł.

Poseł hr. Stefan Kwilecki będzie w przyszłą 
niedzielę dnia 21 bm. zdawał sprawę z czynności po
selskich w Kamionnie tak dla wyborców Polaków 
jak i Niemców katolików. Zwracamy uwagę czytelników 
naszych w Międzyrzeckiem na bliskość Kamionny i spo
dziewamy się, że wraz z wyborcami powiatu między- 
cbodzkiego pospieszą do tego miasta.

Nadto poseł Magdziński zdawać będzie sprawę 
w Bydgoszczy dnia 21 bm., o godzinie 6 po po
łudniu a w Korono wie dnia 28 bież. mieś, po nie
szporach.

Dalej poseł dr. Roman Komierowski zda 
sprawę w Margoninie dnia 12 września a następnie 
w dniu późnićj wyznaczonym w Wyrzysku.

Rozkład staro-katolicyzmu
i p. Suszczyiïski.

o zapatrywaniu Reichs Anzeiger a, jak kanclerskićj 
Norddeutsche Allg. Ztg. na artykuł zamieszczo
ny pod tyt. Do Kanossy, a zamieszczony w Augsb. 
Allg. Ztg. Organ kanclerski napisał wtenczas, że 
artykuł w augsburgskiin dzienniku pochodzi z sfer 
staro-katolickich, a krótka ta uwaga miała wedle ogólnej 
interpretacyi dzienników znaczyć, aby starokatolicy nie 
mięszjli się do polityki wewnętrznćj rządu, bo rząd nie 
uważa ich wcale za kompetentnych sędziów i że wogóle 
zrzeka się wszelkich z nimi stósunków. „Jeśli, pisze 
wiedeńska Neue fr. Presse, rząd pruski odmówi 
wsparcia sprawie staro-katolickićj, to starokatolicyzm 
zagrożony zostanie w swój egzystencji.“

Fakta przemawiają tćż za tćm, że dla staro-kato- 
lików ostatnia wkrótce wybije godzina. P. Sylwester Susz
czyński, były proboszcz mogilnicki a następnie staro
katolik, opuścił, jak już donosiliśmy, sektę, do którój 
należy, i przeszedł do protestantyzmu. Wypadek ten 
ciekawe rzuca światło na procos rozkładowy, przez jaki 
przechodzi obecnie staro-katolicyzm.

Kim jest p. Suszczyński, o tóm pisać szeroko nie 
potrzebujemy; imię jogo nie tylko boleśnie zapisało się 
w pamięci parafii mogilnickićj, ale znane jest i po za 
granicami naszych archidyecezyi z powodu częstych 
wzmianek w ciałach prawodawczych, a mianowicie z po
wodu przemówienia w sejmie pruskim szanownego posła 
naszego, p. Różańskiego. Obcięlibyśmy tylko zwrócić 
uwagę na oświadczenie p. Suszczyńskiego, w którćm b. 
proboszcz mogilnicki bierze rozbrat ze staro-katoli- 
cyzmem. Wedle Ev. Gem. B1., wychodzącemi w Kró
lewcu, następujące podał p. Suszczyński powody, które 
go do tego skłoniły kroku: I tak najprzód przekonał 
się p. S„ iż niesłusznie pobierał dochody z parafii mo- 
gilniokiej, dla którój nic nie czynił, — następnie brak 
zatrudnienia w Królewcu dał mu się wielce we znaki, 
a co więcćj, przekonał się, że „staro-katolicyzm nie ma 
w sobie warunków żywotnych, i że w konsekwencji 
prędzój, czy później doprowadzić musi do protestan
tyzm u.“

Nie wchodzimy w pobudki, które p. S. skłoniły do 
porzucenia staro-katolicyzmu, bo to rzecz jego sumie
nia, ale wyrazić musimy z -tego zadowolenie, iż p. S. 
przyszedł wreszcie do tego przekonania, iż benefi- 
cium jest propter officium i że w końcu 
uznał, iż przez długie łata pobierał' niesłusznie dochody 
z parafii mogilnickićj.

Ze starokatolicyzm prowadzi w konsekwencyi do 
protestantyzmu, o tóm każdy nieuprzedzony był prze
konany i dzienniki katolickie niejednokrotnie na to 
wskazywały: p. S. w praktyce najlepszy dał dowód na 
to twierdzenie.

Z liistoryi najnowszćj konwersji p. Suszczyńskiego 
następujące podaje Danziger Zeituug szczegóły: 
Dr. Carus, jeneralny Superintendent z Królewca ułatwił 
p. Suszczyńskiemu porozumienie się z wyższą radą ko
ścielną, która tćż nie udzieliła już p. S. ordynacji, lecz 
zadowoliła się złożeniem przezeń w obec konsystorzu 
królewieckiego wyznania wiary protestanckiej. Wszystkie 
egzamiua, potrzebne do urzędu predygiera, złożył p. S. 
w obec komisyi ad hoc wyznaczonćj. P. Suszczyński 
otrzymał już urząd drugiego predygiera w Stołupianach 
na pruskićj Litwie przy boku superintendenta Johan- 
nessona; po pewnym czasie p. S. ma otrzymać pro
bostwo.

Opuszczając Królewiec, ogłosił p. S. w K o e n i g s. 
Hartungscbe Ztg anons, w którym się żegna 
z swymi przyjaciółmi i opiekunami: w anonsie tym 
podpisał się już p. S. jako „evangelischer 
Geistliche r.“

Jeżeli p. Suszczyński w skutek nacisku rządu 
zrzekł się dochodów z parafii mogilnickićj, to świadczy
łoby o tćm, że system Falka nie jest już nicią przewo
dnią dla nowego ministra kultu p. Gosslera. Byłoby 
to tćż wskazówką dla innych osób, które nie sprawując 
funkcji proboszczowskich, pobierają pensye, to jest dla 
L z. proboszczów rządowych; może i oni się namyślą 
i zrezygnują z swych beneficjów. Okażą przez to, iż 
mają poczucie sprawiedliwości, jakie nareszcie okazał 
p. Ś„ który nadal nie chce już pobierać dochodów 
z parafii, dla którój nic a nic nie zdziałał.Chwila obecna krytyczną jest wielce dla starokato- 

licyzmu, który wskutek nieuznania dogmatu o nieomyl
ności papiezkićj zerwawszy z Kościołem katolickim, chcial 
się mu narzucić na reformatora i popchnąć Kościół do 
zgody z nowożytnćm państwem, które jak wiadomo, opie
ra się na zasadach liberalnych, wrogich w ogóle każde
mu wyznaniu, a zwłaszcza katolicyzmowi. Rząd pruski 
umiał w początkach skorzystać z ruchu, skierowanego 
przeciw Rzymowi, i otoczywszy opieką swą sektę, pod
trzymał przez dłuższy przeciąg czasu życie tej wątłćj 
rośliny, która już przy powstaniu nosiła w sobie zaro
dek śmierci.

Starokatolicyzm nie zyskał sobie uznania w niższych 
klasach ludności, jak na to i sami przywódzcy, i ci, co 
go popierali, z matematyczną liczyli pewnością: to tćż 
podcięło obecnie korzenie jego egzystencyi tak, iż pra
wdopodobnie zniknie on całkiem z powierzchni ziemi 
„bez chwały“ i bez żalu.

Starokatolicy sądzili początkowo, że pod skrzydła
mi rządu, który w otwartćj znajdował się wojnie ze Sto
licą św., zyskają tyle gruntu, iż z czasem staną się 
większością i stanowczy zadadzą cios temu Kościołowi, 
który lekkomyślnie opuścili; w obrachunku tym jednak 
przeliczyli się wielce, bo zapomnieli, że rząd używać ich 
będzie tylko za narzędzie dogodne, które, gdy już przy
sług spodziewanych nie będzie mogło dalćj świadczyć, 
pójdzie w 'zapomnienie wedle starćj recepty j „Der Mohr 
bat seine Schuldigkeit gethan, der Mohr kann geben.“

Bardzo nieznaczne jeszcze są te oznaki niełaski 
rządu, ale że są, o tćm niedawno pisaliśmy, donosząc

Poznański.
Nikazy Gruszczyński. RokX

t 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów wa Fmncyi. Belgu, 
i pierwazem piętrze Ekspedyoya przy placu Wilhelmowskiwi Nr: 18, 

Hali? Hamburgu, Lipaku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Sti^burgu 
ie, Hali n. 8., Hanowerzo, Kolonu Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze 

8. — Cena inaeratów wynosi od wiersza drobnego aiednuotamowego

Lwowskie „Diło“
o slowiańskiśm posłannictwie Anstryi.

Odtąd to mówi się o misyi katolickićj i słowiańskićj 
Austro-Węgior, jak o jakim dogmacie naszćj wiary po-
litycznćj. • • „ v

Austrya zawsze uważała się za obromcielkę chrze-
ściau katolickich na Wschodzie. O ile się to odnosi 
do katolików w Azyi Mniojszćj, to tu przedstawicielką 
siły ochrounćj była zawsze w pierwszym rzędzie Iran- 
cya, a w drugim dopiero występuje Austrya. Jest to 
nawet symbolicznie przedstawione w rotundzie Grobu 
świętego w Jerozolimie, gdzie zamioszczono portrety Lu
dwika Filipa i Napoleona III, podczas gdy portretu ce
sarza Franciszka Józefa nie umieszczono tam wcale. Co 
zaś do katolików na półwyspie bałkańskim, to Austrya 
już skutkiem samego położenia geograficznego swojego 
przedstawia się jako najbliższa siła ochronna i ma na
wet historyczne prawo pierwszeństwa w tćj mierze, po
nieważ cesarze austryaccy w każdym traktacie pokojo
wym z Turcyą osobnym paragrafem zastrzegali niena
ruszalność wiary katolickićj i poszanowanie praw, z ja
kich korzysta Kościół katolicki na Wschodzie. Para
graf ten, prawie dosłownie powtarzający się we
wszystkich ugodach Austryi z Turcyą, zawartych
w wieku XVIII, znalazł naśladownictwo w Rosyi, 
która traktatem w Kuczuk-Kajnardżi zabezpieczyła nie
tykalność wiary i kościoła chrześcian prawosławnych na 
Wschodzie, przez co ci ostatni, a mianowicie Grecy, zy
skali potężniejszego i troskliwszego obrońcę, niż katolicy, 
a Rosya, jak wiadome, na tóm uzasadnia pewne prawa 
opieki zwierzchniczćj nad kościołem prawosławnym na 
Wschodzie. W Rosyi nie tylko rząd, ale i ludność 
cała wzięła się żywo i energicznie do polepszenia 
losu Greków; Austrya ograniczyła swą czynność na 
nieznaczną zapomogę dla kościołów i klasztorów ka
tolickich w Bośnii i Albanii, przyczćm obawiała się, aby 
swą misyą katolicką nie zrodzić zatargów z prawosła
wną większością zaludnienia. Dopićro przed dwudziestu 
mnićj więcćj laty zdecydowano się w Austryi na pewne 
kroki, które przypominały rzeczywistą propagandę li
cznych towarzystw, założonych dla obrony i wspomaga
nia chrześcian prawosławnych na Wschodzie. Wtedy 
to założono w Wiedniu „Towarzystwo dla wspomagania 
katolików na Wschodzie.“ Na' czele „Towarzystwa“ 
stanął baron Meisenberg, pensyonowany sekretarz młod
szy ministerstwa spraw zagranicznych. W pierwszych 
latach istnienia swojego rozwijało Towarzystwo bardzo 
małą działalność, ale sprawozdanie za rok ostatni, przed 
niedawnym czasem ogłoszone, świadczy o znacznym po
stępie w stósunku do lat poprzednich. Misya katolicka 
założyła szkoły w Sulinie, Tuldżi i Ruszczuku, oraz 
w kilku wsiach w okolicy Sistowa, ale najźywiój postę
puje sprawa katolicka w Bośnii.

Ze zdaniem, że plemiona cbrześciańskie na pół
wyspie bałkańskim przyszły do świadomości zacofania 
swojego w porównaniu z zachodem, bez wątpienia nikt 
walczyć nie będzie. Trudnićj atoli zgodzić się 'wraz 
z pomienionóm sprawozdaniem na mniemanie, że Sło
wianie południowi, wyzwoliwszy się z pod islamu, połą
czą się na wzór swych przodków z centrum jedności 
katolickiej, aby osięgnąć prawdziwą cywilizacyą i nowy 
rozkwit. Myśl podobną wyraził nie dawno Biskup 
Strossmajer w swej przemowie do Ojca św. w czasie 
przedstawienia pielgrzymów słowiańskich. Nic dziwnego, 
że katolicy austryaccy pragną „nawrócenia“ chrześcian 
prawosławnych na półwyspie, ale oni chcą, aby Au
strya objęła w nawróceniu tóm główną rolę. Stąd to 
tak często teraz słyszeć się dają deklamacje o katoli
ckićj i słowiańskićj misyi Austryi na półwyspie bał
kańskim.

Wszystko to stoi w ścisłym związku z nowym sta
nem rzeczy na tym półwyspie. Posłannictwo Austryi, 
aby zlatynizować i do Rzymu przyłączyć chrześcian 
bałkańskich, wynika ze stanowiska, jakie Austrya za
jęła na Wschodzie; ba nawet powiadają niektórzy, że 
państwo to musi się podjąć tći misyi, jeżeli pragnie 
stanowisko swoje wzmocnić. Prawdą jest, że akcya 
Austryi na półwyspie bałkańskim da się w tym ruchu 
tłumaczyć. Austrya, rozszerzając granice swoje aż 
po Lim, zamanifestowała w oczach polityków słowiań
skich, że pragnie zostać państwem słowiańskićm, połą
czyć najistotniejsze swoje interesa z interesami Sło
wian i stać się w ten sposób punktem środkowym 
świata słowiańskiego. Z drugićj jednak strony prawdą 
jest także, że Austrya, zajmując Bośnią i Hercogowinę 
i zamierzając dalćj jeszcze ku Mitrowicy się posunąć, 
chciała przez to zrównoważyć wpływ Rosyi na półwy
spie — i to było głównym celem tych państw wszy
stkich, które na kongresie berlińskim popierały okupa- 
cyą Bośnii i Hercogowiny przez Austryą. Misya więc 
słowiańska Austryi wynikałaby ze stanu faktycznego sa- 
mćj Austryi i ziem okupowanych, oraz z zamiaru prze- 
ciwważenia wpływu Rosyi na półwyspie.

Dla osiągnięcia celu tego, powiadają politycy ka
toliccy, powinna Austrya podjąć misyą katolicką, wziąć 
katolików Da Wschodzie pod swą specjalną opiekę i 
obronę, a połączywszy ich pod jednym sztandarem, wystą
pić przeciw propagandzie prawosławnćj z propagandą kato
licką. Gdyby się Austryi udało prawosławnych chrześcian na 
półwyspie bałkańskim zjednać dla Kościoła katolickiego, 
Rosya byłaby zwyciężoną. Nic prawdziwszego nad te 
wywody polityków katolickich, ale zachodzi tylko pyta
nie: czy wielka schizma da się usunąć przez propagan
dę katolicką, innćmi słowy, czy katolicyzm jest w sta
nie wyprzeć prawosławie z półwyspu bałkańskiego?

W chwili, gdy w prasie i rosyjskićj i zagranicznćj 
tak wiele się mówi o tak zw. „panslawizmie austrya- 
ckim,“ jako przeciwstawieniu panslawizmu rosyjskiego, 
a niedawno odbyta pielgrzymka Słowian austryackich 
do Rzymu przyjętą przez wielu została za dowód, że 
panslawistyczna' polityka rzeczywiście przez Austryą jest 
adoptowaną, — z zajęciem, jak mniemamy, zaznajomią 
się czytelnicy nasi z poglądem na ten przedmiot lwo
wskiego rusińskiego pisma Diło, rozwiniętym w arty
kule pod nap.: „Katolicka i słowiańska misya 
A u s t r y i.“ Podajemy więc ten ciekawy artykuł w ca
łości :

„W ostatnich czasach — pisze Diło — wiele 
się mówi o katolicyzmie w Austryi, mianowicie od czasu, 
gdy z jednej strony ministerstwo hr. Taaffego postawiło 
w teoryi swój program pogodzenia wszystkich narodów 
Austryi, a więc przedewszystkióm narodów słowiańskich, 
uciśnionych dotąd polsko-niemiecką hegemonią centrali
styczną, z drugiej zaś — ruch katolicki Słowian au
stryackich zaznaczył się wybitnie w pielgrzymce pobożnej 
do Rzymu na uroczystość świętych Cyryla i Metodego.

(Dokończenie nastąpi.)



KORESFONDENCYE KDBiEEA POZ«ASM.
Z Górnego Slązka, 15 sierpnia.

Pisma poznańskie piszą o wyborach górnoślązkich 
bez znajomości ludzi i stosunków, dla tego sprawie 
nie pomogą, lecz owszem szkodzić jej mogą. — 
po* 1 *ll-khP°lityki> iedeU Z grzechó'v dziedzicznych

Dnia 12 września odbędzie się wiec w Leśnicy pod 
Górą św. Anny. Leśnica, stacya drogi żelaznćj, czyli 
raczej przystanek, nie - wszystkie pociągi tu stawają. 
1 mila od Gogolina i Koźla. Ponieważ to przed 
dniem Podwyższenia świętego Krzyża, na który przy
bywają liczni pielgrzymi, dla tego spodziewamy się ty
sięcy ludu.

Pan adwokat Pabiankowski nie przenosi 
się, jak pisaliście, do Torunia, lecz pozostaje u nas 
i zamieszka w Królewskiój Hucie, gdzie już miał 
swe biuro j dokąd dojeżdżał regularnie z Katowic. 
W Katowicach jest dwóch adwokatów Niemców, w Kró
lewskiój Hucie już jest jeden adwokat, pan Pabianko
wski będzie drugim, co tymczasem wystarczy na tam
tejsze stosanki.

Warszaw», 13 sierpnia,
Ani w prawo, ani w lewo, słowem z kwestyą ro

syjsko-polskiego zbliżenia stoimy w miejscu. Taka bu
rza, taka ulewa publicystycznój gawędy, i w rezultacie 
— zero. Jak długo stan niepewności potrwa, nie 
mnie to odgadywać. Na zwarzenie całój rzeczy w za
wiązku nie brak było wpływów zewnętrznych, a i miej
scowe, chociaż nie nasze, posiłkowały to swoją drogą. 
Od czasu do czasu zalatuje nas to lub owo z tego 
punktu w życzliwszych organach prasy rosyjskiój, a ra- 
czśj tych, które jaśniej widzą sytuacyą zewnętrzną; na 
nas jednak, na ogół nie robi to dziś wrażenia. Nie mo
żna dziwić się temu. Tyle tego już było, a prasa kon
serwatywna, ster trzymająca obecnie, milczy, lub — co 
najwięcćj— zwala na Polskę wszystko, co nie po myśli 
dla Rosyi składa się w jój interesach zewnętrznych. 
Dziwne zaprawdę zarzuty! Gdyby wpływ polski był 
tak dalece wszechmocny, jak to nam od tylu lat już 
zarzucają, z pewnością mielibyśmy dawno byt nasz — 
nawet państwowy. Ze pewny mir mamy w Europie 
może nawet u rządów niektórych i zarobiliśmy na wiele 
kredytu u ludów, temu nie mamy powodu przeczyć; 
mówić przecież o tóm z niechęcią lub oburzeniem, po
sądzać o knowania i zatajone plany, jest niedorzeczno
ścią — co najmniej. Przez cały czas szerokiej gawę
dy o pojednaniu byliśmy szczerzy, otwarci, może 
nawet zbyt otwarci, a wziętość nasza zewnętrzna 
miała i mieć ¡powinna dla przenikliwych oczu takie 
znaczenie, że w tóm nie podobna było nie widzieć na- 
net wielkich korzyści. „Nie, Polacy mieó nie powinni 
żadnego wpływu, żadnego uznania“ — do tego wszy
stkie motywa tak zwanój prasy konserwatywnój rosyj
skiej prowadzą. Logika to, czyli — darujcie — bez- 
mysł? Wszystko na przekor, ¡wszystko opacznie, a nic 
prosto, słusznie i sprawiedliwie! W zapamiętałości o to 
chyba Polskę obwiniać zaczną nareszcie, że śmiała my
śli swoje zaprzątać spoistością państwa i bezpieczeń
stwem korony, podnosząc pierwszy raz i w tyle głosów, 
że cesarz rosyjski jest oraz królem polskim — czyli, 
co za tóm idzie, że ten polski król na sercach i naro- 
dowóm sumieniu naszóm założenia budowy państwowej 
wysoko podnosić może. Nie podobało się... trudno: ar
gumentów lepszych nie mamy, a wolno przypuszczać, 
że tak zwany obóz konserwatywny rosyjski tych le
pszych argumentów i podstaw pewniejszych ani pań
stwu, ani koronie nie da. Mamy oczy i patrzymy na 
to, a spostrzeżenia nasze nie są dzisiejsze. Nowy oto 
przeciw nam zarzut: „Polacy — powiadają — połą
czyli się z deputacyą katolicko-słowiańską, a kto wie, 
czy nawet jój twórcami nie byli.“ Miałożby i to być 
grzechem, że część Polski (zagraniczna zresztą i nawet 
z pod berła pruskiego) wzięła udział w złożeniu hołdu 
Głowie katolickiego Kościoła ? Co w końcu szanować 
będziemy mieli prawo, gdy uznanie dla przedstawiciela 
i Stróża wiary zagubimy w sobie ? Przyczyna wszystkich 
bied.teraźniejszych, toć to podobno bezwierność, która 
odrzuciwszy wszelkie powagi prowadzi na bezdroża, nie 
daje pokoju głowom koronowanym, państwom i społe
cznościom. My od tego z daleka, szukamy powag, 
gruntujemy je w sercach.,, i oto tu wina jeszcze! 
Niechże sobie krzywią się na nas rosyjscy publicyści 
konserwatywni, my zaś przy Kościele, religii i święto- 
ściach naszych stać będziemy wytrwale, bo wiemy, wi
dzimy to, że namiętności i wszelkie burze jedna tylko 
religia skutecznie uśmierza, wskazując państwom i spo
łeczeństwom drogi pokojowego rozwoju^ jako jedynie 
zbawienne. Czy na tóm koniec zarzutów ? Przypu
szczamy, że ich będzie jeszcze bez liku, a zawsze sta
wianych z tym celem, żeby, broń Boże, nie dać zejść 
się na jednych i wspólnych drogach Rosyi z Polską. 
Rzecznicy konserwatywni snąć mają w tóm wielki inte-

O WSfc
POWIEŚĆ Z NASZYCH CZASÓW.

(C;ąg dalszy. — Zobacz numer 185.)

Narada sędziów nie trwała długo, porozumienie ich 
było zupełne. Uznano Józefa za nie zasługującego na 
zaufanie, za wykluczonego z grona kolegów, z których 
każdy miał go mijać, jak zapowietrzonego. Ktoby mu po
dał rękę, splamiłby się w opinii kolegów.

Taki był wyrok sądu; dodano wszakże, że gdyby 
Józef po wyzdrowieniu był w stanie oczyścić się z za
rzutów, wyrok cofniętym by został.

— Uczyńcie to zaraz panowie — rzekł nagle Ju
liusz, wstając z miejsca z czołem zapłonionóm — mil
czałem dotąd przez słabość wyznaję, lecz nie mogę po
zwolić na potępienie Jozefa, kiedy ja sam tylko jeden 
jestem winien.

Zatrzymał się chwilę wśród ogólnej ciszy, oczy 
spuścił w ziemię, lecz wnet je podniósł i z gorączko
wym pospiechem mówił:

— Nazajutrz po posiedzeniu napisałem list do Ry
szarda. Znacie go, znacie jego opinią, wiecie, że przed 
nim nie potrzebowałem robić tajemnicy. Opisałem mu 
nasz związek, posiedzenie, mowę i obór Brzeskiego, do
wód zaufania, jaki mnie spotkał... opowiedziałem mu 
wszystko obszernie... Wyszedłem z zamiarem wrzuce
nia listu w skrzynkę, lecz gdym to chciał uczynić, li

reSf pytanie tylko, czy ich kierunek nie zejdzie się w 
końcu z kierunkiem min, podsadzanych ~z zewnątrz pod 
byt i spokój państwa? My w tym zakresie widzimy 
dawno i usilnie rozwijaną pracę; mówiliśmy i mówimy 
o tem, a, czy kto słucha — to już nie nasza rzecz: 
czas najlepiej otworzy oczy. Czy rozprawa w punkcie 
tego spotkania pójdzie tak gładko i klajstru spoistości 
panstwowój nie zbraknie ? Niech nad tem myślą „pe
wniejsze głowy; nie należy jednak tego chyba spu
szczać z uwagi, że wracać na zaniedbane drogi może 
będzie kiedyś za późno.

. Co było głównym celem objazdu kraju, którego po
dejmował nie dawno jenerał Albiedyński w Kieleckie, 
do Kujaw i potem w Lubelskie, tego nie wiemy, przy
puszczamy wszakże, że jako zwierzchnik kraju pragnął on 

, , sP.osospbność szerszym kołom inteligencji naszej 
zbliżenia się się do siebie i chciał powziąć o potrze
bach krajowych bliższe wskazówki. Czy dopiął celu? 
Sądzimy, że tak, bo prowincyonalna inteligencja nasza, 
to jądro i głowa narodu otwarcie i szczerze postawiła 
się w obec kierownika miejscowej władzy. Co mu po
wiedział w kilku słowach p. Swieżawski w Lublinie, to 
było wyjęte z pod serca ogółu polskiego. Czy czasem 
nie za wiele powiedział? Nam trudno takie rzeczy 
rozstrząsać, za długo bowiem nie mieliśmy prawa od* 
gady wania, co nam powiedzieć wolno, a czego nie, — 
wiemy tylko, że prezes dyrekcyi szczegółowej w Lubli
nie me udawał, nie zmyślał, brzydzi się kłamstwami, 
więc to wypowiedział otwarcie, co nam wszystkim tkwi 
w ruysli. Kłamać nie chcemy, ani się pozorami okry
wać. Tak nasi w Galicyi otwarcie stanęli w obec 
Franciszka Józefa i są dla niego w pewnych razach 
nawet punktem oparcia; z tą samą otwartością i my 
jesteśmy gotowi stanąć przed naszym królem, jeżeli — 
naturalnie — służy nam prawo powołania się na to. 
Jak widzicie, rzeczy pragniemy traktować krótko. Czy 
się to pewnym sferom i niechętnym dla nas podoba, 
o o juz mniejsza: widzimy tron i pełnomocnika od 
tronu, mech więc ten pełnomocnik powtórzy nasze my
śli, życzenia, widoki — i koniec. Jeśli ktoś z boku 
obwini nas o przesadzone oczekiwania, a głos taki wy
słuchany zostanie i uzyska nad naszą szczerością prze
je3??’ trudno, zapobiegać nie jesteśmy w stanie 
i nie myślimy. Słowo się rzekło i fałszu w tem sło
wie me ma. Robią pisma rosyjskie zarzuty, że w opi
sie jenerała Albedyńskiego prasa zagraniczna polska 
dużo chybiła, jak naprzykład lwowskie organa w korę- 
spondencyi z Lublina. Powiedziano w tej korespondent 
cyi lubelskiej, iż miał jakoby jenerał-gubernator w od- 
powiedzi panu Swieźawskiemu tak się wyrazić: im 
więcej poznaję Królestwo, tóm więcój je kocham 
i poważam." Wiem ze źródła zupełnie pewnego,
ze tego dodatku w przemówieniu jenerała nie było. _
Zaszło podobno znacznie więcój niedokładności w opisach, 
jak n. p. o srebrnej tacy w Piotrkowie, na której poda
no chleb i sól dla powitania gościa, a która miała ja
koby wyrzeźbione jakieś ad hoc pomyślane napisy, 
mające świadczyć o zaufaniu kraju dla rządowego przed
stawiciela. Ze jenerał Albiedyński ma dużo uznania i 
zaufania w Królestwie, to zaprzeczeniu nie ulega, lecz 
co do tacy — przesada. Witano go chlebem i solą, 
ale podano na tacy, jaka była, bez wysilania się na wy- 
stawność i bez żadnej myśli o nadanie temu przyjęciu 
rozgłosu. Przesada w opisach zaszła, nie sądzimy prze
cież, żeby o tóm tak szeroko i tak długo mówić wypa
dało, jak się tóm zaprząta prasa rosyjska. Jeżeli idzie 
o zapełnienie łamów* gazety ■— a 1 — wielka racy*a 
niech piszą, motywów jednak takich luo innych dopa
trzeć się w tem trudno. Przyczyna niedokładności w 
korespondencjach zagranicznych naszych z bardzo natu
ralnych powodów wypływa; piszą sprawozdania tacy, 
rtórzy, jak i w tym razie, udziału w przyjęciu nie mieli, 
więc powtórzyli szczegóły z opowiadania i może z dzie
siątych ust, bo o jawnego korespondenta do zagranicz
nych pism u nas jeszcze i teraz nie łatwo. Nie mie
liśmy dość czasu, by się otrząsnąć z obaw, które do nie
dawna ciążyły klątwą urzędową na każdym takim ko
respondencie; zgodzić się zaś z tem chyba potrzeba, że 
me jest rzeczą przyjemną mieć chociażby tylko dozór 
policyjny nad sobą. Wiem, przeczuwam, że nawet to 
napomknienie moje o dozorze i o obawach na
szych pewny uśmieszek zadowolenia może wywołać na 
usta tych, którzy mają prawo dozorem kierować lub speł
niać to miłe zajęcie. Smutno, bardzo smutno, iż jeszcze 
do tego czasu w stosunkach naszych publicznych, w kon
troli nad polskiem słowem coś podobnego miejsce mieć 
może! Nie myśmy ten stan obaw spowodowali, więc i 
omyłki wszelkie w opisach nie mogą być zaliczane na 
naszę winę. Utrze się to z czasem, jeżeli ramki cho
ciażby dzisiejszego słowa dalej nam przysługiwać będą, 
a gdy niedokładności stósunków wyrównane zostaną — 
wtedy i niedokładności opisów z pewnością nie będzie. 
Kto_ chce wymagać od nas, źebyśmy traktowali jako 
swoje to wszystko, co u nas jest, co być może i co się 
w około nas dzieje, niech się postara wpierw o to, niech 
dołoży uczciwie ręki i głowy, źebyśmy za swoje to przy
jąć i uznać mogli. Zaczniemy wtedy pisać i mówić ina

stu me było... zgubiłem go był... Odniósł mi go Józef, 
znalazłszy go na stoliku Bagrjanowskiego i poznawszy 
moje pismo. List był pognieciony... jak mi się wydało 
lnusiał być otworzony i następnie na nowo zalepiony... 
Bagrjanowskij powiedział, że go był znalazł porzucony 
z odklejoną marką. Józef nie wie dotąd, co list ten 
zawierał. Oskarżony przez kolegów nie tłomaczył się 
nawet, przypuszczał on bowiem, że jeżeli Bagrjanowskij 
jest sprawcą wszystkiego złego, to tylko on, Józef, mógł 
przy kieliszku i bezwiednie opowiedzieć mu szczegóły 
„moralnego“ posiedzenia. Ze jednak Józef nie przypo
mina sobie, iżby to uczynił, zatóm prawdopodobniejszem 
jest, iż to ja jestem winien, nie on. Człowiek, który 
jak Bagrjanowskij, nie waha się rzucić na naszą głowę 
oszczerstwa, który walczy kłamstwem, zapewne nie po
wstrzymał się od otworzenia listu. Mnie zatóm, mnie, 
nie Józefa, sądzić musicie, panowie... poddaj e się wa
szemu wyrokowi...

Po tych słowach Juliusza nastała cisza grobowa. 
Zgromadzeni koledzy patrzyli na siebie w milczeniu; 
zdawało się, iż nikt pierwszy nie chciał przemówić. 
Różnorodne uczucia miotały sercami zgromadzonych, 
wszyscy wszakże czuli intuicyjnie, że postępek Juliusza 
miał w sobie coś niejasnego. Znali jego szczerość 
i otwartość, a jednak o zgubionym i odnalezionym li
ście nie wspominał był nikomu, nawet wtenczas, kiedy 
jeszcze nic nie groziło stowarzyszeniu. Dla czego 
wreszcie milczał dotąd i pozwalał na głośne potępianie 
Józefa, jeżeli czuł się winnym?... Z drugiej jednak 
strony od chwili przeczytania artykułu „Północnćj 
poczty“ postępowanie Juliusza było dziwaczne, zamyśle
nie niewytłómaczone, przygnębienie i milczenie niena-

czej, a słowo nasze mieć będzie dodatni dla Polski i 
Rosyi kurs, daleko i szeroko sięgając wpływem. Notu
jemy to dla pamięci.

Owyjeździe do Petersburga p. Albedyńskiego wiecie. 
Celu podróży nie dopytujemy się i nie badamy, a nawet 
to na myśl nie przychodzi nikomu. Pojechał — i po
wróci; jeżeli przywiezie co bądź, co da ulgę krajowi 
i zbiorowość naszę powoła do publicznego życia, a zawsze 
na tle wyrównania stósunków państwowych, będziemy 
za to mu wdzięczni. A jeżeli nic nie przywiezie? Na 
to u nas zawsze gotowa odpowiedź: „rnuru głową nie 
przebijemy“, więc czekać będziemy dalej, bo położenie 
znamy, i zarys sytuacyi ogólnej ma tak dalece pewne 
na przekonaniach publiczności naszej odbicie, iż wszelka 
niezgodność z tą sytuacyą drogo płacona w przyszłości 
będzie. Nie tylko my wreszcie rzeczy tak rozumiemy, 
lecz rozumieją tak samo je reprezentanci „wybranego" 
szczepu Germanów, czatujących u nas na wszystkie strony, 
żeby mimo ich oczu i uszu nie przeleciał najmniejszy 
fakcik, mogący mieć związek z tak zwanem „pojedna
niem“, o którem tak szeroko i długo debatowaliśmy 
wszyscy niedawno, a które zamknęło swe narodziny na 
punkcie słynnego, wielkiego, bodaj aż dziejowego wy
krycia owych dwóch liter w Modach p. Ratyńskiej. 
Niemcy na ten fakt „historyczny“ z wielkióm zadowo
leniem zatarli ręce pospołu z tą bracią „słowiańską“ 
wśród nas, na której nie po myśli był w publicystyce 
krok podwójny Rosyan i Polaków, zbliżających się wza
jem ku sobie. Rozległa się komenda „stój!“ „zwrot!“ 
— i oto jesteśmy po dawnemu obróceni do siebie ple
cami. Widzieliśmy od początku, a tem bardziej widzimy 
teraz, że komendę tę należało wydać w języku niemie
ckim, koniecznie w niemieckim. Niestety!... padła 
w rosyjskim, a jeszcze bodaj gorzej, że w tym organie 
który od półtora roku na inne zupełnie tony stroił 
swój głos. I powiadają jeszcze, że tylko my Polacy 
politycznie jesteśmy „nieprzenikliwi.“ Powtarzamy: cze
kajmy... a czas pokaźe swoje. Ten czas dużo już no
wych posunięć rzucił na szachownicy europejskich powi
kłań i właśnie od tego punktu, na którym myśmy 
utknęli, przejęci zgrozą w obec „dwóch liter“ p. Ratyń- 
skiej, a szachiści z tem większą pewnością uznali za 
słuszne zwrócić się frontem ku Wiśle. Co to za „prze
nikliwość" ze strony tych, którzy pierwsi do „odwrotu“ 
hasło podali, zawsze uśmiechnięci i zawsze weseli, że 
aż „takie sztuki umieją.“ Podziwiamy ich zmysł i ich 
polityczną dojrzałość!

Z rzeczy bieżących... cóżbyśmy mieli wam do po
wiedzenia nowego? Blagować nie chcemy, gniewać się 
nie mamy prawa, jednśm więc słowem dajemy waszej 
ciekawości odprawę: dobrego ani nic nie ma, ani nic 
o tem nie słychać, czembyśmy mogli podzielić się 
z wami. Co do ciekawości naszych, macie oto na za
kończenie listu dzisiejszego ten fakt, że pewien młody 
urzędnik — Polak, z wycięczenia sił życie zakońezył. 
Pracował, brzydzi! się łapówką, a przywiązana do „urzę- 
dowój“ pozycji płaca, nie wystarczała... więc umarł 
z głodu. Drugi fakt taki: W Kuryerze Po
rannym, który, mówiąc nawiasem, bierze się pierwszy 
zwykle do inicjatywy w tćm wszystkiem, co poczciwe 
i pożyteczne, mieliśmy w zeszłym miesiącu rzuconą 
myśl założenia w Warszawie sklepów spożywczych dla 
„spadłych z etatu byłych urzędników i emerytów s ą- 
d owych.“ Czemu tylko dla „sądowych“ i ich wy
łącznie. Posłuchajcie wyjaśnień. Ten sam autor pro
jektu i w tym samym Kuryerku powiada następnie 
tak: „Nie chodzi nam o dopomoźenie urzędnikom 
sądowym, ale o wyrwanie ich z ostatniój nędzy. 
Wielu i bardzo wielu pomiędzy nimi jest takich, 
którzy z rodzinami swemi wprost z głodu 
umierają. O tóm nie wszyscy wiedzą, gdyż są to 
ludzie z ambicyą, która im nie pozwala pro
sić, ani wyciągać ręki. Pomocy trzeba s z y b - 
kiój, gwałtownej, bo oni przed sobąjutra 
nie mają.“ Wszak to dobra ilustracya stósunków 
naszych, zwłaszcza, gdy przypomnimy raz jeszcze w tóm
miejscu owego młodego urzędnika, który.... umarł
z głodu. To bodaj więcój coś znaczy, niż „dwie 
litery" p. Ratyńskiój. Do „podchwycenia" ich było 
tak pilno, czemuż ta okoliczność głodu na urzę'dzie, 
głodu po zejściu z urzędu i głodnej śmier
ci uareszcie nie zainteresuje kogoś o tyle przynaj- 
mniój, żeby wiadomość o tóm tam doszła, gdzie się 
znalazło tak w „swoim punkcie“ ostrzeżenie przed poci
skiem Paryzkich Mód? Czy i to może fakciki 
dla sprawiania ucieohy i zacierania z ra
dości rąk? Powtarzamy: oburzać się nie mamy 
prawa... lecz notujemy fakta.

J. K o r a b i c z.

Praga czeska, 15 sierpnia. 

(XX) Katastrofa, jaka spotkała teatr narodowy, w
całym narodzie czeskim wywołała ogromne wrażenie i 
wszystkie warstwy pobudziła do nowych ofiar na odbu
dowanie wspaniałego gmachu według pierwotnego planu. 
Na to potrzeba będzie blizko miliona florenów, bo tylko

turalne, — więc może był on naprawdę słabym do tego 
stopnia, że zwlekał do ostatniej chwili wyznanie winy ? 
A może chciał ratować Józefa, biorąc winę na siebie
i robiąc ofiarę tak wielką, że nawet posuwał ją do 
kłamstwa, do wymyślenia historyi o liście do Ry
szarda? Nie, to być nie mogło... a jednak... jednak 
w słowach Juliusza był jakiś ton fałszywy, nie czuć 
w nich było wielkiego prawdy oddźwięku, który zna 
prostą do serc drogę i godzi w nie niezawodnie.

Milczenie kolegów przeciągało się nad miarę, 
z ńiem razem rosło przykre uczucie zawodu, niedowie
rzania ; zgromadzenie czuło się-' zbłąkanóm. Kilku 
z jego członków, mających do 'Józefa brak sympatyi 
posunięty aż do uprzedzenia i niesprawiedliwości, miało 
jakby żal, że im się wymknął z rąk człowiek nielu- 
biony. Jednego z nich odepchnęła Paola dla Józefa. 
„Der polnische Graf" wzbudził w niej był uczucie niewy
tłómaczone. Wiedziała coś o Kameliowój damie 
Dumasa i utrzymywała, że historya ta powtarzała się 
w jej sercu, że czuła już zarody suchot i gotowa była 
umrzeć z miłości. Mówiła to z wielką ilością wykrzy
kników, które niesłychanie liczne u Niemek w ogólno
ści, u Niemki zakochanój podwajają się jeszcze.

Inni koledzy na sąd zgromadzeni, doznawali przy
krego , uczucia zawodu względem Juliusza. Benjamin 
koleżeńskiej rodziny upadł nagle w ich szacunku. Gdy 
zachwiewa się szacunek, przywiązanie cierpieć na tem 
musi koniecznie, jeżeli nie jest miłością macierzyńską 
lub namiętnością. Tylko matki, kochankowie mogą ko
chać bądź co bądź i kochać silniój prawie w upadku; 
koledzy oziębli nagle dla Juliusza. Uznano wprawdzie, 
że nieuwaga i nieostrożność, jakiój dał dowód gubiąc

ściany stoją, dach i całe wewnętrzne urządzenie zni
szczone. Stowarzyszenie asekuracyjne zapłaci 400,000 
florenów, pewną sumę uchwali niezawodnie sejm kra
jowy. Tymczasem składki publiczne już w ciągu 2 dni 
wydały bardzo poważne rezultaty. Po li tik zebrała 
już 20,000 fi., Narodni Listy 16,000 fl., Po krok 
około 5000 fl., rada miejska uchwaliła dać 50,000 fl., 
hr. Clam-Martinic 2000 fl. Niezawodnie wszystkie rady 
miejskie i reprezentacye okręgowe przyczynią się od- 
powiedniemi darami do składek. Bardzo dobrze byłoby, 
gdyby i z naszej strony w ten sposób zaznaczono przy
jaźń dla pobratymców i wdzięczność za serdeczną 
uprzejmość, z jaką przygotowywali nam przyjęcie na 
11 września. Może Szanowna Redakcya Kury era 
zechciałaby wezwać czytelników do składek, pod hasłem 
„bis dat qui ci to dat.“

NIEMCY.
* Berlin, 17 sierpnia. Kreuz-Ztg. pisze: 

„Ks. Bismarck zatrzyma się podobno w Berlinie mniój 
więcój przez tydzień, a potem wyjedzie na dłuższy po
byt do Warzyna. Przypuszczenie, że podczas tego ty
godnia zajmie się uregulowaniem ważnych spraw, bę
dzie trafne; wszakże o terminie wyborów do parla
mentu nie ma, jak słychać, zapaść tymczasowo żadna 
uchwała. Jak szczególnie nagłe mają być niektóre 
sprawy kościelno-polityczne i niemi tóż będzie 
się ministerstwo zajmowało.',“

— O panu „v. S.,“ autorze dwu artykułów Augsb. 
Allg. Z tg. p. t. „W Kanosie,“ piszą do Germanii: 
„Za wiele nazwisk rodowych niemieckich zaczyna się na 
S. P. v. S c h u 11 e wypiera się autorstwa; v. S i c h e- 
r e r i v. S y b e 1 tracą nimbus autorstwa w drugim ar
tykule. Teraz niektóre dzienniki domyślają się, że je
den członek rodziny v. S a 1 m wyśpiewał owe dwie 
pieśni o Kanosie. W almanachu gotajskim na stronie 
168 zapisany jest „Książę Alfred Salm-Reiffer- 
scheidt-Dyck, królewsko-pruski pułkownik, koniu
szy i dziedziczny członek Izby panów.“ Należy on do 
wyznania katolickiego, mieszka w Dyck przy Neuss 
w archidyecezyi k dońskiej, urodził się zaś 1811 
roku — i z wieku więc i ze stanowiska swego mógł 
za czasów ministra Milhlera odzywać się na „najkompe- 
tentniejszóm miejscu"; w roku 1872 głosował w Izbie 
panów za ustawą o dozorach szkolnych i zadokumen
tował tem zapatrywanie swe w myśli pana „v. S.“ — 
Dodajemy do tego, że autor w drugim swym artykule 
mówi o archidyecezyi kolońskiej jako o „swój dye- 
cezyi,“ a jego emfatyczny wykrzyknik o „czuwającej 
nad Renem Germanii, a śpiącćj nad Sprową" dopo
mógł dziennikom do wykrycia go. Osoba jego byłaby 
w tej całój sprawie jak najzupełniej obojętną, gdyby nie 
rozgłos, jaki artykuły jego nabrały, tak iż nawet półurzę- 
dowe dzienniki uważały za potrzebną rzecz, oświadczyć, 
że rząd w sprawie trewirskiój nie uroni nic z praw 
państwa.

— Ruch antisemicki na Pomorzu, który 
Berliner Tageblatt nazywa przesadnie „wojną 
domową," szerokie przybiera rozmiary. I tak biuro 
telegraficzne Wolffa rozesłało wczoraj telegram ze 
Szczecina tej treści: „Wczoraj wieczorem zaszły tu 
niepokoje; tłum składający się z mniój więcój 800 osób 
przebiegał ulice wołając: „hep, hep!“ Policya jednakże 
przeszkodziła energicznie dalszym ekscesom, uwięziwszy 
40 osób.“ — W P i 1 e porozlepiał ktoś plakaty, wzy
wające do wytępienia żydów; za wykrycie sprawcy wy
znaczyła policya pilska 100 marek nagrody. Bójkę 
z żydami zapowiedziały owe plakaty na wieczór 14 bm., 
nie przyszło wszakże do niój wcale. — Z Jastrowia 
donoszą, że powód do zajść tamtejszych dali żydzi sa
mi, drażniąc zebraną gromadę napiłych czeladników 
i uczni nieroztropnemi słowy. — W Braniewie 
(Brauusberg) obawiano się także w poniedziałek zbiego
wiska, gdyż policyanci odebrali rozkaz, aby pilnie czu
wali i przeszkodzili ekscesom w samym zarodku. Jakoż 
skończyło się na tóm, że kilku przechodniów zawołało 
półgłosem „hep! hep!“, a żyd jeden, usłyszawszy ten 
głos, natychmiast schronił się pod opiekuńcze skrzydła 
policjantów. — Z Kwidzyny donoszą do Berlin. 
Tageblattu, że rejencya kwidzyńska w osobnym do
datku do dziennika urzędowego wzywa władze powiatowe 
i okręgowe by nie dopuszczały do wykroczeń przeciw 
ludności żydowskiej. — Teraz już chyba żydzi będą się 
czuli bezpiecznymi.

— Westfal. Merkur donosi, że nie minister 
G o s s 1 e r, lecz podsekretarz stanu w ministerstwie 
wyznań, dr. Lucanus, jeździł do Strassburga w celu 
porozumienia się z ks. Korum o objęcie biskupstwa 
trewirskiego. Minister Gossler przez cały ten czas ba
wił w Kissingen.

— Prywatny telegram z Rzymu z dnia 
16 sierpnia donosi do Berliner Tageblatt, żeks. 
Biskup Koruiń w poniedziałek wyjechał z Rzymu. — 
Obiega pogłoska, która wyszła z Ho spiż Al Tanim a,

list, ważną zawierający nowinę, były godne nagany, ale 
o sądzeniu go nie mogło być mowy. Wniosek ten 
uczyniony został ozięble i Juliusz odczuł boleśnie chłód, 
jaki nagle zapanował między nim a kolegami. Każdy 
z nich podał mu na pożegnanie rękę, ale był to chło
dny, konwencjonalny uścisk, nie owo złączenie dłoni, 
prąd przyjaźni z serca do serca przenoszące.

Gdy cisza zaległa w koło Juliusza, uczuł się on 
nagle samotnym moralnie — a najsmutniejsza to z sa
motności — opuszczonym, zbłąkanym. Pomimo chęci 
przeciwnój, musimy przez miłość prawdy wyznać, że 
Juliusz nie doznał ani wewnętrznego uspokojenia, ani 
szczęścia z dokonanego poświęcenia. Trzeba być bardzo 
wielkim moralnie, żeby nie cierpieć nad ofiarą, która 
nam odjęła szacunek i sympatyą znajomych, trzeba tóż 
mieć możność powiedzenia sobie, że przyczyna poświę
cenia usprawiedliwia je. Juliusz ani miał wielkiego, 
z granitu wykutego charakteru, ani tóż mógł sobie po
wiedzieć, że cierpiał dla wielkiej sprawy. Sprawa 
owszóm była maluczka, Józef był winien w istocie, 
nikt lepiej od Juliusza nie wiedział o tem, postępek 
tóż tego ostatniego nie był poświęceniem obmyślanem, 
nie był regulusową, ze spokojem dokonaną ofiarą, lecz no- 
wożytnóm, nagle powziętóm uczuciem litości nad cier
piącym moralnie i chorym kolegą. Psycholog-pozytywi- 
sta upatrzyłby może w owym postępku skutek roz
drażnienia nerwów, wywołanego widokiem gorączki i ma
jaczenia chorego młodzieńca, a może przypuścić się go
dzi, iż to był trochę ślepy, trochę nieusprawiedli
wiony, ale zawsze świadczący o zacności charakteru po
stępek.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



gdzie ks. Korum mieszkał, że Kardynał Jacobini nie ży
czył sobie odwiedzin ks. Korum w ambasadzie niemiec
kiej (?), dla czego też ks. Biskup nie odwiedził amba
sadora — Tageblatt mówi: „keine Aufwartung 
machte.“

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 17 sierpnia. Dzienniki tyrolskie po

dają niektóre ciekawe wyrzeczenia cesarza Franciszka 
Józefa, które w podróży swej po Tyrolu do różnych 
osób wypowiedział. — W pensyonacie jezuickim w 
Inspruku witał cesarza rektor zakładu, ks. Lóffler, po
lecając kolegium jego opiece. „Tę mieliście zawsze“ — 
rzekł cesarz — „i będziecie ją mieli. Pensyonaty j e- 
z u i c k i e są przecież zawsze jeszcze wzorem za
kładów wychowawczych; starajcie się tylko 
utrzymać je na wysokości czasu.“ — W pensyonacie 
Sercanek w Riederburgu rzekł cesarz do przełożonej. 
„Zakład wasz cieszy się najlepszą sławą. Wychowujcie 
dalej młodzież żeńską w bojaźni bożej, cnocie i miłości 
ojczyzny. Tego nam dziś szczególnie potrze
ba.“— Ksiądz Biskup Leiss ogłosił w Tiroler Stim- 
men przemówienie, które miał przy przyjęciu ce
sarza. Odpowiedź monarchy była: „Jestem przeko
nany o wierności i przywiązaniu duchowieństwa, i po
cieszającą jest rzeczą, że ono stara się wpływać na lud 
w duchu zachowawczym; dzięki Bogu, ma tutaj 
duchowieństwo jeszcze wielki w p 1 y w.“ — 
I protestanci są wielce zadowoleni z odpowiedzi cesar
skiej danój pastorowi Schiedlerowi. Na zapytanie 
cesarza, czy jest zadowolony z rozwoju swej gminy, 
rzekł Schiedler: „Rozwój ten jest powolny, lecz natu
ralny. Chodzi mi o utrzymanie pokoju w gminie, oraz 
w stosunku do katolickich współobywateli." „Słusznie“, 
odrzekł cesarz: „Pokój kościelny jest wiel- 
kióm dobremijego nam przedewszy stkiem 
potrzeba. Masz Pan trudne stanowisko, lecz nie 
rozpaczaj i polegaj na mej opiece.“

TELEGRAMY.
Waszyngton, 16 sierpnia, o 3 godzinie rano. 

Prezydent Garfield spał od godziny 9 wieczorem dosyć 
dobrze i bez użycia środków narkotycznych. Dolegli
wości żołądkowe uważają jednak lekarze za nader nie
pokojącą komplikacyą. Członkowie gabinetu Lincoln 
i Blaine zostali tu dotąd przyzwani.

Waszyngton, 17 sierpnia, 9 godz. wieczorem. 
Prezydent Garfield ma się ciągle bardzo nie dobrze, 
lecz pogorszenia nie było, owszóm stan zdrowia jego 
dziś jest w ogóle lepszy, niż był wczoraj po południu; 
— womity raz tylko się pojawiły; uderzenia pulsu 120, 
temperatura ciała 98 stopni F.

0 ofiarach ziemi składanych.
(Z pism ś. p. Romana Zmorslńegoi)

(Dokończenie.)
Również jednak do prawdy podobna, że jest to tylko 

jeden ze sympatycznych środków, jakich Słowianie w ró- 
ŻDych potrzebach nieskończono mnóstwo używają. Przynie
sieniom tych przedmiotów wyjawia się niejako milczące żą- 
danio i prośba, aby mieszkańcy domostwa nigdy w niczem 
nie mieli niedostatku, lecz by się im wszystko dobrze wio
dło. W tój myśli przyniesiony krzyż lub- święcona woda, 
znaczyć mogą życzenie, by tutaj zawsze panowała pobo
żność a złe moce ażeby mijało mieszkanie; miotła zaś wy
rażać miała troskliwość o zewnętrzną jego czystość.* *)

W Polsce, o ile moja pamięć zasięga, znajdywano kil
kakrotnie przy rozbieraniu starych, zwłaszcza w starćj War
szawie, piwnic, małe zagłębienia, w których zamurowane 
były żaby, kot i wróbel czy inny drobny ptaszek. Jeśli to 
były pamiątki zabobonu, zostały tu niezawodnie zostawione 
przez mularzy Niemców, którzy głównie niegdyś rzemiosło 
to u nas prowadzili, — żeby on bowiem istniał już da
wniej kiedy w narodzie naszym, nie masz najmniejszego 
śladu. - •

Obecni przy wynalezieniu podobnych zamurowali ludzie 
z gmin mieli je po prostu za złośliwą igraszkę mularzy.

Pozostaje nam nakoniee odpowiedzieć: był li ów stra
szliwy przesąd zamurowywania ludzi w zakładzie znaczniej
szych budowli u Słowian rodzimym, lud do nich zkądinąd 
przyniesionym, — a następnie zkąd?

Jeżeli się zastanowimy, że pamiątki smutne tego błędu 
znajdują się tylko u niektórych plemion słowiańskich, i to 
właśnie takich, które najdalej na Zachodzie i Południu 
mieszkając, wciśnione między cudze ludy, z nimi nieustan
nie tak w złych, jak dobrych przestawać musząc stósunkach ; 
jeżeli z drugiej strony zważymy, że za Karpatami, w tern 
prawdziwóm gnieździe Słowiaństwa, na całój niezmiernej 
ziemi przestrzeni, nigdzie się jego najmniejszy ślad nie 
znachodzi, musimy zwątpić, ażeby na słowiańskim miał on 
wzróść gruncie. Bacząc zaś, że będący w mowie przesąd 
dotyczył się jedynie murowanych budowli, jak to samo 
słowo: zamurować, po czesku zazditi, po serbsku 
uzidati powiada, — że nie masz śladu, ażeby przy dre
wnianych stawbach kiedykolwiek był zastosowany, musimy 
przyznać go za zupełnie obcy, zkądinąd przyniesiony.

Podług jednozgodnych bowiem świadectw wszystkich 
najdawniejszych dziejepisarzy, jako to Herodota, Jornan- 
desa, Prokopa, Mauryciusza itd., Słowianie żadnych kamien
nych budynków nie mieli, żyjąc w ziemi lesistej, najmilej 
nad brzegami jeziór i rzek, które im przed wrogami osłonę 
dawały, — budowali sobie mieszkania drewniane, łatwo 
w razie potrzeby dające się opuścić i na nowo w innóm 

zbudować. Nawet największe ich miasta, ichmiejscu
twierdze
owszem
zmierny

i wieże, a późniój 
kamienne budowle 
uchodzą przepych.

kościoły, były z drzewa; — 
do dziś dnia na Rusi za nie-

*) Do rozmaitych wymienionych powyżój obyczajów 
i przesądów w różnych krajach, dodajemy tu jeszcze nale
żący do przedmiotu szczegół z dzieła: Litwa pod 
względem starożytnych zabytków, obycza
jów i zwyczajów — przez Ludwika z Pokjewia. 
„Uważałem, powiada Dominik Jucewicz, kiedy cieśla za
kłada młyn wietrzny, wykopawszy dół na słup fundamen 
talny, czeka czasem długo nie zakopując go; spytany prze- 
zemme, co za przyczyna tego ? odpowiedział: trzeba czekać, 
jaki głos i z której strony słyszeć się da, taka tóż istota 
wkrótce życiem przypłaci. Przy podobnych więc przedsię
wzięciach czekają często, nim pies zaszczeka lub kogut za- 
pieje, a jeżeli się dają słyszeć głosy ludzkie albo bydlęce, 
niozakopują fundamentów i cieśla w tym momencie wszy- 
wstkim nakazuje milczenie. Co się powiedziało o młynie, 
to robią przy zakładaniu wszystkich budowli; powiadają 
bowiem, że inaczój nie można domów zakładać, jak na gło
wę czyją.“

Tak było dawniój i w Czechach: Kamienny 
most, Kamienny hradek, były to kiedyś tak nie
zwykłe rzeczy, że o nich w całym kraju opowiadano i śpie
wano, a nawet od nich miasta nazwano. Samo zaś na
zwanie Osek (polskie Osiek), niezmiernie często się natra
fiające, choćby innych na to nie było dowodów, wskazuje, 
że w dawnych czasach Czesi twierdze swe jeno z drzewa 
stawiali. — Sztuka budowania z kamienia przyszła do Sło
wian od narodów okoliczoych: Greków, Rzymian, Niemców*), 
najpierwej dostała się oczywiście graniczącym z nimi Sło
wianom, jako to Serbom podunajskim, Słowakom, Morawia
nom i Czechom, — u których właśnie wspomniany zabobon 
znajdujemy.

Nie masz zatóm wątpliwości, że pierwsi budowniczy 
murów byli to ludzie obcy, z podanych wyżej krajów przy
byli, którzy, przynosząc do Słowiańszczyzny swą umieję
tność, przynieśli z nią razem i ochydny swój narodowy prze
sąd zamurowywania ludzi, aby budowla była trwałą.

*) Poświadcza to nie tylko słowo polskie: mur, 
(murować), sztyrskie, dalmackie i bośniackie: mir, jedno 
pochodzenie z łacińskióm: murus, niemieckiem: Mauer, 
duńskióm: mur, francuzkióm: mur, muraille itd., lecz 
także co do Polski wyraźne świadectwo Łukasza Górni
ckiego, który pisze: „Od Niemców za Kaźmirza Wielkiego
mury w Polszczę nastały, 
mury rozmnożyli.“

i Niemcy dopióro w Polszczę

miejscowa,
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17 sierpnia.
Król mianował tajnego 

w miiiisteryum rolnictwa, 
J a e g o r a tajnym

(Aufgobot) stawić należy u sądu okręgowego (Amtsgericht), 
w którego obwodzie grunt hipoteką obciążony się znajduje. 
Uprawniony po stawienia wniosku jest właściciel gruntu. Do 
spisauia wniosku nie potrzeba pomocy rzecznika (adwokata); 
może go właściciel sam napisać (po niemiecku) albo o na
pisanie poprosić pisarza sądowego. Do wniosku trzeba do
łączyć: a) kwit notaryalny lub sądowy wierzyciela lub też 
jego piśmienne oświadczenie, że gotowym jest do wystawie
nia kwitu, albo wreszcie wyrok prawomocny, skazujący wie
rzyciela na- zezwolenie wymazania hipoteki, b) odpis doku
mentu. Odpisów udz.iela sąd na mocy pierwowzorów wysta
wionych dokumontów, które się w aktach gruntowych prze
chowują. Dołączenia odpisu nie potrzeba, jeśli wnioskujący 
właściciel uinie wszystko podać, co do rozpoznania zaginio
nego dokumentu posłużyć może. (Pisać n. p. trzeba: „Do
kument zaginiony odnosił się do bipotoki pod Nr. 1 zapi
sanej w księdze Gośeieszyna Nr. 5, która to hipoteka za
pewnia naleźytość sprzedaży aktem notaryalnym z dnia Igo 
lutego 1880 r., uskutecznionej w ilości 500 marek i 5 od
setek (procent) od tego, a która w dniu 2 lutego 1880 r. 
zarejestrowaną została).-“ Prócz tego musi wnioskodawca 
stawić dowody, któreby wystarczyły na rozbudzenie wiary 
w sądzio (glaubbaft machen), 1) że dokument zaginął, 2) 
że wnioskujący dó wniosku jest uprawniony. Gospodarz 
może n. p. przyprowadzić z sobą wierzyciela, który przed 
sądem oświadczy gotowość poprzysiężenia, że dokument spa
lił albo przedłożyć oświadczenie wierzyciela piśmienne zarę
czające w moc przysięgi, że dokument dzieci podarły. Po
świadczenie na to, że wnioskodawca jest właścicielem gruntu, 
może takowy z akt gruntowych uzyskać. Wystarczy jednakże 
proste odwołanie się na akta gruntowe w wniosku o wy
wołanie. Wreszcie musi wnioskodawca oświadczyć gotowość 
poprzysiężenia wszystkich swoich twierdzeń. Jeśli wniosek 
wszelkie zwyż wymienione warunki będzie zawierał, sąd za- 
wezwie publicznie dzierżyciela dokumentu do przedłożenia 
takowego najpóźuiój w oznaczonym terminie pod zagrożeniem, 
że w innym razie dokument umorzy. — Gdyby sąd mimo 
dogodzenia wszelkim formalnościom wniosek odrzucił, można 
się żalić przed sądem ziemiańskim. Zażalenie takie wolno 
pisać rzecznikowi lub pisarzowi sądowemu; nie wolno go 
pisać samemu poszkodowanemu. W terminie, w wywołaniu 
oznaczonym, winien się wnioskodawca zgłosić, jeśli sąd tego 
wymaga, poprzysiądz twierdzenia swe i stawić wniosek o 
wydanie wyroku umarzającego dokument. Jeśliś się na 
pierwszy termin nie stawił, możesz w przeciągu 6 miesięcy 
prosić o naznaczenie nowego terminu. Po ogłoszeniu wy
roku trzeba u pisarza sądowego zażądać wygotowania wy
roku i zwrotu kwitu do- akt doręczonego. Z temi papiera
mi idzie się do sędziego, mającego akta gruntowne pod 
sobą, lub rzecznika i stawia się wniosek o wymazanie hipo
teki. Gdy sąd odrzucił wniosek o wydanie wyroku umarza
jącego dokument, można w przeciągu dwóch tygodni od dnia 
terminu przez adwokata lub pisarza sądowego podać zażale
nie do sądu ziemiańskiego.

* W Moskwie otworzone zostanie „Muzeum histo
ryczne“ które pomieści się w umyślnie na ton cel wznie
sionym budynku. Kierunek nad robotami artystycznemi 
objął znany archeolog hr. Uwarów, który wszedł w układy 
z p. Siemiradzkim co do ozdobienia freskami i ornamentami 
sali „pierwszych czasów chrześciaństwa.“ Układy to podobno 
już zostały ukończone.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 18 sierpnia, św. 
Agapita m. Wschód słońca o godzinie 4 minut 47. 
Zachód o godzinie 7 minut 19.

Długość dnia 14 godzin 32 minut.
Wypadki historyczne. 1409 Mordy Krzyżackie 

w Dobrzyniu. — 1533 Śmierć hetmana Konstantego Ostrog- 
skiego. — 1573 Uroczysty wjazd posłów polskich do Pa
ryża. — 1594 Zygmunt III wraca do Polski. — 1606 
Zjazd Rokoszan Zebrzydowskiego w Jędrzejowie. — 1657 
Siedmiogrodzianie opuszczają Kraków. — 1849 Legion pol
ski uchodzi z Węgier do Serbii.

Poznań, środa dnia
* Doniesienia urzędowe

radzcę rejencyjnego i referenta 
królewszczyzn i lasów Henryka Otona 
wyższym radzcą rejeneyjnym.

f Ś. p. Anastazy Radoński, weteran z 1831 roku, 
umarł na dniu 16 bm. w Krześlicach. Zmarły należał do 
tych ludzi, którzy gorliwy brali zawsze udział w sprawach 
publicznych i radą i czynem służyli krajowi. Zastrzegając 
sobie na późniój obszerniejsze sprawozdanie z szerokiej 

p. Anastazego działalności, wyrażamy żal z powodu 
straty męża, z którego zasadami nie zawsze się wpra
wdzie zgadzaliśmy, ale którego patryotyzm zawsze ocenić 
umieliśmy.

* Ha podniesienie czci BŁ Jolenty spoczywającój 
w kościele Pofranciszkańskim w Gnieźnie. Z przeniesienia 
50 fen. Dziś nadesłał X. X. 1 m. Razem 1 m. 50 fen,

„Błog. Jolento, módl się za nami!
* Na odbudowanie teatru czeskiego w Pradze 

złożyli w administracyi Kury era Pozn. ks. W. Szajko 
wski 2 m. S. G. 1 m. Razem 3 marki.

* Towarzystwo Czeladzi Krawieckiej urządza v 
Parku Wiktoryi w niedzielę dnia 21 sierpnia zabawę la- 
tową połączoną z koncertem, grą fantową, grami premio- 
wemi i tańcami.

* Ciągnienie pierwszój klasy 165 loteryi pruskiej 
rozpocznie się dnia 5 października. Losy należy wykupić 
do wtorku dnia 23 sierpnia r. b. godziny 6 wieczorem. — 
Ciągnienie drugiój klasy rozpocznie się 8 listopada, trzecićj 
klasy 13 grudnia, a czwartój klasy 20 stycznia.

* Od dawna starają się mieszkańcy Chwaliszewa 
Śródki, aby na kolei poznańsko-gnieźnieóskiój był urządzony 
przystanek w Głównie. Ministerstwo, do którego się 
udano, nie ma podobno nic przeciw temu. Podobno odbę
dzie się w tój sprawie niezadługo publiczne zebranie.

* Członkowie petersburgskiój opery wło
ski ój, którzy w początku rb. koncert u nas dawali, wy
stąpią ponownie w Poznaniu w dniu 4 września rb. Pro
gram jest zupełnie nowy, między innymi wykona Mr. Ca- 
vazzo, członek orkiestry petersburgskiój, kilka utworów so
lowych na kontrabasie.

* Od komendy obwodowej otrzymujemy następu
jące pismo: „Rezerwiści kompletowi I klasy z miasta Po
znania, którzy wyznaczeni zostali do tejże klasy w r. 1876, 
mają wnieść świadectwo przeznaczenia do tójże rezerwy do- 
feldfebla obwodowego w centralnem biurze moldunkowóm 
przy kościele garnizonowym celem przeniesienia ich do dru
giej klasy.“

* Nocujący u swego szkolnego przyjaciela, buchhal- 
tera J. kelner R. skradł temuż 50 marek. Nie przeczu
wający tój kradzieży J. oddał jeszcze na drugi dzień do 
sprzedaży swemu lokatorowi 5 złotych pierścieni, wartości 
80 m. R. zastawił 3 z nich za 12 m., udał się potem na 
kolei i zamyślał z Poznania wyjechać, atoli tu został przy
trzymany. Znaleziono przy nim jeszcze 2 pierścienie i około 
50 marek.

* W nocy z niedzieli na poniedziałek powstała 
bójka pomiędzy zwrotniczym kolejowym i robotnikiem z je- 
dńój strony a kilku łobuzami z drugiej, przyczem użyto 
noża. Zwrotniczy otrzymał ranę w lewe ramię, robotnik 
zaś ma żebro złamane, nadto w piersiach głęboką ranę 
zadaną nożem. — Ekscedentów jeszcze nie zdołano po
chwycić.

* Projekt kolei z Opalenicy do Grodziska 
został już zatwierdzony. Roboty niezawodnie niebawem się 
rozpoczną.

* Dobra rycerskie Lubin pod Trzemesznem około 
700 mergów nabył od p. Bolesława Mlickiego niejakiś Sa- 
nitz, płacąc za mórg 75 tal.

* W gimnazyum inowrocławskiem rozpoczęli w 
zeszłym tygodniu abituryenci praco piśmienne. Egzamin 
ustny odbędzie się 20 b. m.

* Czterech prymanerów wyższych gimnazyum pilskiego 
zgłosiło się do egzaminu abituryenekiego. W poniedziałek 
rozpoczął się egzamin piśmienny.

-j- Z Chełmna .piszą, że śmierć na dobre rozgościła 
się pomiędzy Siostrami Miłosierdzia w klasztorze. Od 
śmierci Siostry Joanny, jedynój siostry księży Blocków, 
ledwie dni kilka minęło, a, jużci znowu przeniosła się do 
wieczności zakonnica Maryanna Jankowska, pochodząca z 
Tczewa, jeszcze młodsza od tamtćj. W ciągu walki kul- 
turnój w samym Chełmnie dotąd umarło 12 Sióstr Miło
sierdzia; luki powstałe nie mogą być zapełnione. Cało 
miasto współczuje z klasztorem.

* Jak sobie postąpić należy, by uzyskać wyma
zanie hipoteki, gdy dokument hipoteczny zaginął? Pod tym 
tytułem ogłasza sędzia p. Kaźmirz Ćw. w Gospodarzu 
co następuje : „Zdarza się bardzo często, że właściciel gruntu 
mimo zapłacenia długu hipotecznego, wymazania takowego 
uzyskać nie może, ponieważ dokument hipoteczny 
zaginął. — Przeszkodę tę usuwa się przez postaranie 
się o wyrok głoszący, że dokumet wystawiony nie ma mieć 
oznaczenia prawnego, że ma uchodzić za nieistniejący, 
amortyzowany, umożony. Wyrok taki wydaje sąd 
po wywołaniu takowego publicznóm. Wniosek o wywołanie

Szamotuły, 16 sierpnia. Wczorajszy odpust NMP. 
odbył się tu wśród ogromnego udziału wiernych. Nie było 
na nim szanownego naszego proboszcza, ks. Wilczewskiego, 
gdyż tenże bawi dla poratowania zdrowia w Kissingen, — 
ale dzięki zabiegom ks. wikaryusza Turkowskiego, pomimo 
odpustów w poblizkich parafiach w Ostrorogu, Obornikach, 
Otorowie i Psarskiem, tak nasi księża mansyonarze, jak 
i ks. Dmajski z Obrzycka starali się potrzebom wierrnych 
zupełnie zadosyćuczynić.

Żniwa wypadły u nas pomyślnie; pogoda niestała 
mało nam zaszkodzi, gdyż zboże z bardzo małemi wyjątka
mi już w stodole.

Biegunka krwawa nie tylko w mieście, ale i w tutej
szej okolicy grasuje i ofiary, zwłaszcza pomiędzy dziećmi, 
zabiera. Nawet tyfus tu i owdzie się pojawia.

Listy do wyboru członków dozoru kościelnego i re- 
prezentacyi gminnej są na tutejszój plebanii wyłożone 
i mogą być w godzinach przedpołudniowych przejrzane — 
o czóm się wczoraj z ambony i z obwieszczenia na drzwiach 
kościelnych w języku polskim i niemieckim przybitego do
wiedzieliśmy.

* Żywoty Kanoników i Arcybiskupów 
gnieźnieńskich przez księdza kanonika Korytko- 
w s k i e g o wziął w nakład pan Lange. Dzieło to wy
chodzić będzie w poszytach. — Pierwsze arkusze są już 
w druku.

* Wydział historyczno-fllologiczny uniwersytetu 
warszawskiego ogłosił następujące tematy do rozpraw na 
medale ; 1) Z historyi powszechnej : „Państwo i Kościół w 
Polsce w XV wieku. 2) Z języka greckiego i literatury 
greckiej : „Fonologiczne i morfologiczne właściwości języka 
Teokryta w porównaniu z mową starożytną“. 3) Z historyi 
literatuzy rosyjskiój : „Bajki Sumarokowa w porównaniu 
z bajkami innych autorów.“

* Biblioteka domowa, wychodząca we Lwowie na
kładem księgarni K. Łukaszewicza, zawiera w zeszycie 31: 
Marysia Stecka, prawdziwe opowiadanie wieśniaczki, 
przez Zofią Rudnicką (2 arkusze) iDom Parowy, po
dróż po Indyach północnych, przez Juliusza Verne (1 ar
kusz). — Biblioteka domowa wychodzi co sobotę 
i kosztuje rocznie 12 marek, półrocznie 6 m., kwartalnie 
3 m. 20 fen.

* Przewodnik hodowli bydła rogatego, broszurka 
napisana na wezwanie komitetu c. k. Towarzystwa gospo
darczego galicyjskiego przez Maksymiliana Skibę 
wyszła wo Lwowie nakładem księgarni K. Łukaszewicza.

* PrzeglądH Kościelnego wyszedł numer 7 i zawiera 
Alokucya Ojca św. Leona XIII.— Błogosławiony Piotr Kanizj usz 
w Polsce. — Cenzura kościelna pod względem pism i książek (ciąg 
dalszy). — Kronika dyec. i sagr. Poznań: Ksks. Hebanowski i 
Połomski mianowani szambelanami pap. -— t ks. Kozłowicz. —- 
Dyecezye polskie: Lista księży-wygnańców sybirskich. List 
Ojca św. do Biskupa tarnowskiego, — Ust Arcybiskupa Wierzchlej- 
skiego do Ojca św. — f ksks. Binek i Fąferko. — Rzym: Nomi- 
cye na Biskupów. — Niemcy: Ks. dr. Korum Biskupem w Tre- 
wirze. — Pogrzeb Biskupa Kubel w Fryburgu. —- Ks. Orbin wi- 
karyuszom kapit. w Fryburgu. — Kwestye teologiczne: Domicilium 
i parochus proprius przy zawieraniu małżeństw. — Delcreta św. 
Kongregacyi: Dekret św. Kongregacyi Obrzędów co do materyi 
cuppy przy kielichach do Mszy św. i puszkach. — Piśmiennictwo 
kościelne: Przygotowanie do pierwszej Spowiedzi i Komunii św. 
ks. A. Jaskulskiego. — Rozmaitości: Z życia Biskupa Mermillod.

* Ziemianina wj szedł numer 33 i zawiera: Pastoura naj
nowsze badania nad zapaleniem śledziony; przyczyny, śrdki za
radcze, długotrwałość zarodników w ziemi, ospa i ubezwładnie- 
nie jadu tej chorpby. Dr. J. Michałowski. — Jak sobie postąpić 
należy by uzyskać wymazanie hipoteki, gdy dokumont hipoteczny 
zaginął? Kaźmirz Ćw. — Stosunki gospodarcze w W. Ks. Po- 
znańskiem w roku 1880. (Ciąg dalszy). - Nowe wydawnictwa.
— Wiadomości bieżące i rozmaitości. — Wiadomości handlowe.
— Jarmarki. — Ogłoszenia.

PRZYBYLI BO POZNANIA
dnia 16 sierpnia.

BAZ AR.. Panie Mielęcka z Nieszawy i Puławska z synkiem 
z Królestwa Polskiego, Potworowski z,Goli, Chłapowski 
z żoną z Kuczkowa, Stablewski z Zalesia, Skoroszewski 
z Turska, Zakrzewski z Ostrowitego.

LUZINSK1EGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Sikorski 
z Chełmna, pani Osowska z Brodnicy, Mazurkiewicz z 
Dąbrówki, Bettes z Szwajcaryi, Waligórski zSkórzewa, 
Tułodziecki z Warszawy,
Polskiego.

ks. Szadowski z Królestwa

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 17 sierpnia 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000% Tralles. Wy

powiedziano —litrów, cena wypowiedzenia 56,70 marek, 
sierpień 56 70, wrzesień 54,80, październik 52,80, listopad 51 oO, 
grudzień 50 90, kwieoień-mai 52,80.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 17 sierpnia 1881.

TOWAR

piękny średni pośled.

Pszenica 
Zyto . . 
Jęczmień stary 

nowy 
Owies . . . 
Groch wrzący . 
Groch ha parzę 
Kartofle . .
Łubin żółty . 
Łubin nie ieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy .

100 kilogr. 22 - 1 19 50 18 20
17 20 16 30 15 80
14 80 14 10 14 —
14 40 40' — 13 80
15 — 14 60 14 —
— — — — — —
— — — — — —

z — _ — —-
_ — — — —
24 40 24 20 24 —
24 60 24 20 24 —

¡Sprawozd&niegiełdowe. — Poznań 17 sierpnia 
4% listy zastawne poznańskie 101,20. 4% listy rentowe pozn. 
101,80. 5% powiatowe obligacye 106,75, 4%% powiatowo
obligacye —, 3%% ślązkie listy zastawne —, 4% 
śląskie listy rentowe 101,50. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rol
niczy) 74,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowo 55,--. Poz
nański bank prowim yrnalny 128,—. 4% pożyczka państwa 
102,60. 4%% pruska pożyczka ukonsolid. 106,50, 3%°/o obllg. 
diugu państw. 99,—. Marchijsko-pozn. 33,50. Marchijsk.-nozn.

. 5% akc. zakł. 107,25. Starogardzko»pozn. k. ż. 104,— 
Anstr. noty bankowe 174,50, Polskie likw. listy 57,80, Rosyjskie 
bankowe noty 217,80 marek.

Z Kościerzyny. Szanownemu obywatelstwu w pobliżu 
jak i w dalszych okolicach zwraca się niniejszym uwagę na 
to, że 6 września rozpocznie się nowy rok szkólny w tutej
szym zakładzie panieńskim. Pensyonarki płacą 860 marek 
rocznie w trzech ratach przedpłatnych; za muzykę i pranie 
osobno się płaci. Zakład kształci podług planu wyższych 
szkół żeńskich, zapewniając każdój panience wykształcenie 
stósowne do stanu, a w razie żądanym doprowadzając nauki 
do złożenia egzaminu nauczycielskiego. Zakład wpływa na 
umysł i na serce podług zasad religii katolickiój i naro
dowości polskićj, tak że bez przesady wzorowym go nazwać 
można, tak pod względem religijności, jak i narodowości. — 
Zasługuje zatćm zakład tutejszy na uwzględnienie u wszyst
kich panów naszych zamożniejszych, którzy córkom wykształ
cenie wyższe dać pragną. Takiem tóż tylko czynnóm uwzglę
dnieniem zachowa zakład kościerzyński" cechę swą religijną 
i narodową i uchronionym zostanie od upadku.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Czwarty tom Kodeksu Wielkopolskiego opu- 
prasę i zawiera 22 dokumenty, indeks lat, nazw i rze 
opis pieczęci, których podobizny załączone, mapę Wielko

polski oraz uwagi nad tąż mapą.
Cena prenumeracyjna tomu IV. wynosi 8 marek.
Do 1 września r.b. dostać jeszcze można wszystkie 

cztery tomy na cenę prenumeracyjną 32 marek, jak nie
mniej i każdy tom pojedynczo po 8 marek wprost z dru
karni J. I. Kraszowskiego (dr. Dębińskiego) w Poznaniu, 
ul. Podgórna Nr. 8.

Po terminie tym cena znacznie podwyższoną zostanie,
Zarząd Biblioteki Kórnickiej.

ścił
czy,

Bydgoszcz 16 sierpnia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.

Pb zeniea stale, jasno-ciemna 200—210 płe., ciemniej
sza i szklista 215—225 poślednia 180-195 płac.

Zyto stałej, krajowe piękne 170—173 płac., poślednie
165- 168 pł. . 1CC v

Jęczmień nom., piękny do browarów 155—165 płac.»
wielki 145—155 płc., drobny 145—155 płc.

Owies 155—165 płc,
Groch wrzący 180 -200, na paszę 170 — 175 
Okowita za 100 litr, a 100% 59—59,50 pł.

na

Wrooław 16 sierpnia 1881.
Zyto (za 2000 funt.) słabiej, wypow. — centn. Cena 

wypowiedziano —,—, sierpień 170, pł. i żąd. 167 żąd., siorpioń» 
wrzesień 167,— żąd., wrzesień-październik 166,— żądano, pa- 
ździeinik-listopad 164,50 płac., —,— żąd., na listopad-grudzień 
161,— płc. i żąd.

Pszenica, Wyp. — cent., na sierpień 215 żąd,, 
sierpiec-wrzosień 212 żąd., wrzesień-październik 210,0 plac,

Owies. Wypowiedz. —cent., na sierpień 180 żąd., 
sierpień-wrzosień —,— żąd., wrzesień-paźdz. 125,— żąd.

Rzep. Wyp.------ctr., sierpień —, wrzesień-październik
257 żąd., 254 pł.

Olej rzepiowy spok., wypow.—,- cent., w miejscu 
55,50 żąd., —plac., sierpień 55,— żąd, —,— płc., sier- 
pień-wrzesień 54,50 żąd., wrzesień-październik 54 żąd., —pł., 
październik-listopad 54,75 żąd., —płac., listopad-gru zioń 
55,25 żąd., - ,— płac., grudzieó-styczeń 55,50 żąd., — płac., 
kwiecień-maj 55,50 żąd.

Okowita m. zm., wypowiedz. 20.000 litrów, w miej
scu — ,— , sierpień 56,50—56,70 płacono , sierpień-wrzosień 
55,40 płacono, wrzesień-październik 54—53,90 płac-, paźdóier- 
nik-listopad 52,— żąd, — płac., listopad-grudzień 51,60 płac., 
styczeń-luty —,— płc., luty-marzec 5i,60 pł., marztc-kwiocień 
— płac., kwiecień-maj 52,— płac.

Cena wypowiedziana na 17 sierpnia: żyto 170, marek, 
pszenica 215,— m., owies 130,— mrk., rzep mrk.', oiej rze
piowy 55,—, okowita 56,70 mrk.



Ceny targowe z dnia 16 sierpnia 1881.

Postanowienia 
mie skiej

deputacyi targowej

Za 1 0
ciężki 

naj- !! naj- 
wyż. ¡1 niż.

uli 4

0 kilogr
średni 

naj- naj- 
wvż. niż.

A

linów
lekki tower, 
naj- II naj- 
wyż. 1 niż.

Jl] 4,¡.<l J
Pszenica biała ....

„ iółta................
Zyto......................
Jęczmień...................
Owies stary ....................

„ nowy ....................
Groch................

21170,121
21—20 
17 20 16 
14180 14 
151 — .14 
13 20 13 
201 —¡¡19

50
80
80
20
20

30

2113021 j — 
20 60 20j50 
16 50:16 ¡20 
13 80113 30 
13 3012)60 
12 80 12 60 
18|80i|18|20

20
20
16
12
12
12
17

50)20, - 
30 20,10 
-15- 
80 11)80 
20 11)60 
4012i — 
80)16,80

Postanowienia 
koinisyi handlowej.

T O W A K
piękny średni | pośledni

RzeP...............................100 kilogr. 24 75 23 ' 75 22 50
Rzepik zimowy .... 24 25 23 25 21 75
Rzepik latowy
Lnica. ....
Siemię lniane . .
Siemię konopiano

Ko n i o sy n a do ale w u słaby obrót, czerwona nom- 
za 50 kilogram. 33 -36—40—46 marek; biała nom. za 50 
kilogr. 35—45—53—60 mrk. wyborowo gatunki wyżej.

Makuchy rzepakowe potw. z.i 50 kilogr. 7,40 —7,60 
m. obce 7,10—7,30 m , wrzosień-paździornik 7.50 mrk. 
o Ma k u c h y s i e m. uiezrn. za 50 kil. 9,2 > - 9,40 m., obee 
8,20—8,60 mrk.

Łubin sl. dowóz, za .00 kil., żółty 11.30—11,80 -12 50 
ni. nieb. 11,00-11,60 12,30 mrk.

Tymotka potw. za 50 kilogr. 23-25-27.

Berlin, 16 sierpnia, (sprawozdanie urzędo? e.) P s z « n 1 v a 
za 1000 kilogr. w miejsca żądano 190 —235 według jakości; na 
miosiąc bieżący płac. —•,—; na sierpień-wrzesień płacono — — 
na wrzesień-październik pł. 223—222,5—223,5; na paździomik- 
listopad plac. 222,5-222—222,5; na listopad-grudzień płacono
221.5 —221—221,5; na grudzień-styczeń —; na kwiecień-maj pl.
222.5 —223. Wypowiedziano —,— centn. Cena wypowiedziano 
—,— marek. Cena przecięeiowa —,— mrk.

Zyto za 1000 kilog. w miejscu żąd. 179 -189 według 
jakości: aa miesiąc bieżący pic. 179,0—179,5; na siorpioń-wrzes. 
plac. 171.25 — 172; na wrzesioń-paidziornik płao. 167.0—167 5; 
na paździomik-listopad płac.no 164,5-165,25; na listopad-gru- 
dzi-ń płacono —.—, żąd. — ; na kwiocień-maj płacono 163,0
do 163,75—163,5. Wypowiedziauo —,— cent Cena wypowiedz. 
—mrk. Cena przecięeiowa —,— mrk

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i większego ziarna 
żąd. 140 -185 według jakości.

Owies za 1000 kilog. w miejscu żąd. 140—175 według 
jakości, na miosiąc bieżący płac. —; na sierpioń-wrzesień
płacono —, —; na wrzesień-paździornik płacono 143,0, żąd. _.
na paździomik-listopad płacono 143,— ; na listopad-grudzień 
pł. 143,5; na kwiecioń-maj płc. 146,5 — 146,75. '■ Wypowiedziano 
------ctr. Cena wypowiedziana —, —. Cena przecięeiowa — ink.

Kukurydza w uiiojiou żąd. 136—140 według jakości, 
Wypow.----- ctr. Cena wypowiedz —,— m

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 187—220 gro
chu na paszę żąd. 170 -186 według lakośoi.

O lej rzepako y. Za 109 kil. w miejsca bez b’- 
ezki płacono —,— mrk.. w rnieisen z beczką plac. —,— oi.; 
na miesiąc b.eżący płacono 56,7, żąd. —; na siorpioń-wrzosień 
i na wrzesień-październik płacono 56.7, żąd.—; nu paździer- 
nik-listopail płacono 56,7-56,9; na listopad grudzioń płacono 
56,7; kwiocień-maj płacono 57,-, żądano —, na maj-czer- 
wioo płacono —. Wypowiedziano —. Cena wypowiodziaha 
—,— mrk. Cona przecięeiowa — .

Okowita. Za 100 litr, a 100 pet. — 10,000 lii rów 
proct. w miejscu bez beczki płacono 59,—, w miejscu z be

czką płacono —,— marek, na miesiąc bieżący płacono 58,9; 
na sierpień-wrzesień płacono 57,9 —58,1: na wrzesień-paździer
nik płacono 55.6—55.8, żąd. —; na paździomik-listopad płac. 
51,5— 54,4, żądano —,—; na listopad-grudzień płacono 53,4 do 
53,;6 na grudzień-styczeń płacono —,—; na styczeń-luty płac 
—>—; na kwiooień-maj płacono 53,8 -54,1. Wypowiedziano 
—,— litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk. Cena przeeię- 
ciowa —,— mrk.

Szczecin, 16 sierpnia. Urzędowe spraw, giełdowe.
P szenics m. zm., za 1000 kilogr. w miejscu za żółtą 

piękna 215—224 mrk., średnia —,— m., białą 218—227 mrk., 
wilgotne —,— mrk., na sierpień płacono 22ł.— mrk., na sltr- 
pień-wrzosień — mk., na wrz3ień-paźdz. płc. 224 - 222,5 -221,5 
mrk., płac. —.— mrk.. na paździomik-listopad płacono 222,— 
m., na kwiecleń-maj pło. 221,5 m.

Zyto m. zm., za 1000 kilogr. w miejscu krajowe 170 
do 179, rosyj. 170—177, na sierpień żąd. i pło. 180—179,5 m., 
na wrzosień-paźdz. płac. 170—169 — 169,5 m., na paździomik-li- 
atopad płacono 196,5—165.5—166 m., na kwiecioń-maj płac. 
161,5—161 mrk.

Owies niezm., za 1900 kilogram w miejscu 156—160 
marek, nowy 150—154 m.

Olej rzepakowy stało, za 100 kilog.-. w miejscu 
bez beczki w mniojszych ilościach żądano 57,5 marok, na 
sierpiań żąl. 57, pic. 56,75 mrk., na sierpień-wrzasioń żąd. — 
marok. na wrzesień-paździornik płacono 56,05 marok, na pa- 
ździernik-liat. żą l. 56.5 m., na listopad.grudz. 56 tu., na kwie
cioń-maj żąd. 57,5 mrk.

Okowita potw., sa 10,000 litr. proc, w miejscu boz 
boozki płacono 57,3 mrk., w miejscu z beczką płacono —,—. 
na siorpioń płc. 57,5, żąd. i pł. —, — ni., na siorpień-wrzosień 
płac. 57,1 ra„ na wrzosień-paźdz. płc. i żąd. 55.0. plac. — ni., 
na paździomik-listopad płc. i żąd. 53.S, na listopad grudzień 
płc. 52,4 m., na kwiocień-maj pł. i żąd. 53,5 m.

Przewielebnemu Duchowieństwu oraz wszystkim 
znajomym, którzy tak licznie zebrali się na pogrzeb naj
ukochańszego syna naszego ś. p.

Józefa Feista
składają serdeczno Bóg zapłać! (1522)

Rodzice.

Telegram giełdowy 
„Kuryera Poznańskiego.“

Kursa końcowe. 17JsierpniaBerlin. 17 sierpnia 1831.
Pszenica wyżej 
wrzoś.-paźl. 225,—
kwiecioń-maj 223.50

Zyto osłab.
sierpień 179,75
wrz -paźdz. 172, —

kwieci eń-maj 163,75
Olej rzep, wyżej 

wrz.-paźdz. 57,40
kwiecioń-maj 57,40

Okowita stalój 
w miejscu 59,30
sierpień 59,40
sierp.- wrzes. 58,20
wrz.-paźd. 55,90
llst.-grudzień 53,80
kwiecioń-maj 54,20

Owies
wrzosioń-paź i. 143,—

Wypow.-żyta wsp. —,—
Wypow.-okow. kw. 000,0

Szczecin, dnia 17 sierpnia 
Pszeuloa stale
lipiec-siorpień 
na josień 
na wiosnę

Zyto stale 
lipioc-sierpioń 
na josień 
na ¡wiosnę 

Rzepik 
na josioń

224.50
222.50

181,—
171,-
162.50 

268,-

Kapiiały.
Galie, akc. k. . 144,25
Pr. consol. 4’/, 102.25
Pozn. listy- z. . 100,90
Pozn. listy rent 101,30
Austr. banknoty 174,30 
Austr. renta złota 81,90 
Austr. losy 188C. 127,90
Włochy . . . 91,25
Amerykany . —
Rnmuny . . . 104,50
Ros. banknoty . 218,75
Ko8.-ang. pożyczki 91,50 
Pol. 5% list. zast. 66,60 
Pol. lik. 1. zast. 58,30 
Kredyty . . . 638.50
Kolej państwowa 645,— 
Lombardy. . . 255,—
Usposob uzup.

1881. (Kursa końcj.
Olej rzep, wyżej 

ua jesioń 57,25
na wiosnę 58,—

Okowita stale 
w miejscu 57,70
siorpioń 57,40
wrzosioń-paźd. 55,10
na wiosnę 53,50

Petroleum
na josień 7,75

J ąi

Dnia 16go sierpnia o godzinie 5tej wieczorem za
snął w Bogu, opatrzony śś. Sakramentami w Krześli- 
caeh s. p. (1524)

Anastazy Radoń ski
weteran z roku 1831.

Eksportacya z Krześlic do parafialnego kościoła 
we Wrączynie odbędzie się w czwartek dnia 18go sier
pnia o godzinie 5tej wieczorem, a żałobne nabożeństwo 
i spuszczenie zwłok do grobu familijnego tamże nazajutrz 
o godzinie lOtćj.

W smtki pogrą^oaa rodzina.

Szanownój Publiczności, krewnym i znajomym 
za tak liczny niespodziewany, współudział w pogrzebie 
naszej najukochańszój córki

Ottolii z Kamińskich
składamy wraz z pozostałą wnuczką serdeczneISÓ&- zapłać!
(1527) Ciężko strapieni

Rodzice i rodzina Kamińskich.
Poznań, dnia 17. 8. 1881.

o 11 ...—————»

K^zanownomu Duchowioństwu oraz Publiczności miasta Poznania i okolicy 
niniejszem donoszę uprzejmie, żo przoniósłszy moję (1523)

malarz i dekorator kościołów.
Poznań, Wilhelmowski plac nr. 4.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeź
biarskich 1 pozłotnlczych; a mianowicio zajmujo się całkowitom udeko
rowaniem kościołów i kupltc, buduje nowe ołtarze tak murowano 
jako toż drewniano przerabia 1 odzła.a stare ołtarze i ołtarzyki 
do noszenia. Ołtarzom drewnianym, któro się w spróchniałym stauio 
znajdują, nadojo się przez moczenio balzamem pierwotną trwałość, 
która równa się pod zaręezoniora zupołnio nowym ołtarzom, z tym nad- 
niionicniem, iż wykonanie z bardzo tanioin kosztom połączono bywa. Ró- 
wnioż ma takżo nowo w zapasie, jak nio mniej chorągwie, krzyże, kicree, 
baldahimy, stacye, płaskorzeźby z masy mozaikowój, figury roziuaitćj 
wielkości 1 jakości i t. p. przodmioty; wreszcie malujo nowo obrazy 
wszelkiego rozmiaru, odnawia staro, chociażby były w jak najgorszym sta
niu. Praca rzotohia, ceny umiarkowano. (1000)

»«»«»«W

kraty,

Aparaty kościelne
polecamy po cenach nader umiarkowanych jako to: Cxotow© OP- 
naty, kapy, clalinatyki, tu wal nie, umbracula I bi
rety. Również materye na chorągwie, baldachimy jako też pojedyn
czo części do ornatów i kap. Słupy, szkaplerze, galony i trendzie je
dwabne i szczerozłote w ogolę wszelkie przybory kościelne w kolorach 
przepisanych.

Sławski & Bogusławski,

Akcynaryuszów
cukrowni w Kościanie

wzywa się niniejszem, aby na dniu 1 października rb.
2ga, ratę i to 15 prc. podpisanego kapitału w akcyi li
tera A do firmy M. Płońsk w Kościanie franko 
nadesłali. (1525)

Rada nadzorcza enkrowni w Kościanie
______________von JPelhaes.____________

Wina węgierskie.
Szanownych mych odbiorców wina wę

gierskiego upraszam niniejszem uprzejmie, 
zamówienia jesienne do 15go września łaska
wie mi nadesłać, gdyż na ten czas wina bez
piecznie wysyłane być mogą bez narażenia 
takowych na ferment. Próbki na żądanie 
chętnie do stawię. (1526)

Poznali, w sierpniu 1881.

Antoni Pfltzner,
handel win hurtowny i detaliczny.

ń i nu wyrohow zs złota 1
ze Starego Rynku nr. 72

na ul. ś. Barcina nr. 66
w bliskości kościoła św. Marcina

polecam się do wykonywania wszelkich przedmiotów zo złota i srebra Ro- 
poracyo naczyń kościelnych, przerabianie złocenia ogniowo i galwaniczne 
Zamowicnm sreber na całkowite wyprawy podług najpiękniejszych rysunków 
od 450,00 począwszy. Obrączki z czystego złota dukatowego od 24—120 m. za p.

dto. dto. dto. lujdorowogo od 15 — 60 „ „
dto. dto. dto. koronnego od 8—24

jako tez wazelino inno praco w zakres jubilerski i złotniczy w cho-' 
dząco wykonywam spiesznie i akuratnie po eonach bardzo niskich. Poleca
jąc to moje niodawno rozpoczęte przedsiębiorstwo wszechstronnym łaskawym 
względom pozostaję z wysokim szacunkiom

■frWWij JŁJUj jai, jai, ,H.af

Św. Marcin 66. Złotnik Í jubiler. Św. Marcin 66

z piaskowca, marmuru 
i metalu i (1376)

Madony
aż do wielkości naturalnej, 
dobrze odrobione i pięknie 
udek., lichtarze ołtarzowe 
i krucyfiksy poleca tanio

E. KLCG,
Poznań Wrocławska ul. 38.

Dla rzełelnyeb zamiejscowych kupców z zaliczka 30,000, 60 000 
190,000, 200,000-do 3,000,000 Marcjp poszukuje nałychrr iasl 
slo?łiv/nyc|i dóbr; rycerskich LrtiajatW.pjjrosŻe ¿¿naw właścicieli 
•tnających ćbęę sj.rzedązy,aby się niezwłocznie do mnie zgłosili j .

’ ĄchT, a ge nt.. d ńb r • w Pó zn c n i u .

(1291)Poznań, Bazar.
t Tapety ♦
f w bardzo wielkim i gusto- Ó 
▼ wnym wyborze Y
♦ zwyczajne od 20 fen |

satynowe od 45 fen. A
a franc. kretonowe od 50 fen. I 
T złociste od 60 fen. Y
f aż do najpiękniejszych go- J 
V bębnowych i aksamitnych. V 
T Wyłącznie dobry wyrób; f 
X wykonanie w stylu artysty- A 

■ cznym. (1520) *

Na żądanie przesyłam 
próbki.

♦ Zysmt Otósii >
plac Wilhelmowski nr. 5. A

Piękne
«
1

poleca (1503)

S. Sobeski
w Bazarze.

P. MajclirowićTfe ais dąży sta
mieszka

ul. Fryderykowska nr. I.

♦
;

?
i

CYGARA
dobrze odleźałe w wielkim wyborze w cenie od 25 do 200 mrk. 
za tysiąc, prawdziwe importowane w różnych gatunkach hurto
wnie i detalicznie jak najtaniej poleca (1518)

B. GLABI3Z
Św. Marcin 14.

IPabryka (1221)

wyrobów woskowych
M. SOBECKIEGO

w Poznaniu, Szeroka ul. nr. 24
poleca świece ołtarzowe i stołowe, ióite, białe 
i dekorowane; gromnice, stoczki i t. d. po cenach 
umiarkowanych.

/ z
Knotki prawdziwe paryskie 

do wiecznój lampy z porcclanowcuii pływakami
pudełko po 40 fen.

Świece wykonuje się także na zamówienie w do- 
wolnój wielkości.

(Pecco)
poleca c u- 

(1499)

Antoniego Pfitznera
_____Stary Rynek nr. 6.

Mężczyzna
w siło wieku, wykształcony, zna
jący buchaltoryą i wszelką admini- 
stracyą, a który już kilka 'at w pe- 
wnóm przedsiębiorstwie pracował 
dla zmiany stosunków poszukuje 
zaraz lub później miojsca za k»- 
syera lub odpowiedniego w tój 
branży stanowiska. Of. franko post
lagernd Poznań. A. Z. 100. (143)

Przy Długiej ul. nr. 8.
są meblowane pokoje do 
wynajęcia od pierwszego paź
dziernika. (1512)

/Ucznia
do bandu poszukuje (1454)

S. Sobeski
w Bazarze.

funt po 6 marek 
kiernia

Miejsce drugiegoNauczyciela
katolickiego przy szkole w Wi-
niaracli pod Poznaniem 
jest natychmiast od 1 paź
dziernika r. b. do objęcia. 

Dozór szkolny.

FkUuI. śgo Barcina 13
na I piętrze są 3 pokoje, kuchnia, 
komora d'a służącej, kąpiolnia, wo
dociąg i urządzenia gazowo od Igo 
października do wynajęcia. (1519)

OGRODNIK
żonaty, który w większych domach 
pełnił swo obowiązki, obeznany wo 
wszystkich gnłęziach ogrodnictwa, 
zaopatrzony w dobro świadectwa, 
obecnio w miejscu poszukuje od 1 
października rb. innego stanowiska.

Łaskawe zgłoszenia uprasza się 
przesyłać pod adr. W. Zaremba, Pa- 
kosław p. Rawicz (1517)

Uczeń
porządnej familii znajdzie miejsce 
w mym handlu korzennym, wy
szynku wina, piwa i wódek, skła
dzie cosarskich tytoni oraz węgli 
i wapna , (1505)

A. Zołnierkiewicz
___ Zbąszyń._________

WCTBS

znajdzie miejsco w cukierni (1502)

At. Huberta
w Gnieźnie.Młodzieniec

z wyższem wykształceniem szkólnem 
ma chęć wstąpić do handlu ko
lonialnego jako uczeń od każ
dego czasu lub od 1 września.

Łaskawo zgłoszenia uprasza się 
przesyłać rod adr. Jan Sobiech, 
Czarków p. Kościan. (1459)

Poszukuję od Igo paździer
nika r. b.

dobrze obeznanego w handlu 
żelaza jako też w buchalteryi 
i korespondencji. (1501)

T. Krzyżanowski,
Poznań.

Prawie nowy bilard
jest do sprzedania zaraz. Bliższych wiadomości udzieli

A. W. Zuromski.
Cukiernia (M>29)

SSerliiisfea ulica nr. O*
Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Tylko jeden koncert
dany przez członków Petersb. wł. opery

Mile Mordica, tir. Miranda,
Primadonna assoluta. Primobasso assoluto.

Mr. Cavazzo, Mnie Bullieri,
Solista na kontrabasie Accoropagnator.

_ na sali koncertowéj lambería
w niedzielę, d. 4 września rb. wiecz. o godz. 8.

Bilety do nabycia w nadwornej księgarni i składzie nut 
pp. Ed. Bote & «. Bock. (1521)

n
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